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B ra c ia !  P ros zą  was, abyśc ie  
nie upada l i  na duchu z  p o w o 
du udręk ,  j a k i e  za was  z n o 
szę, w sza k  to  c h w a ła  wasza.  
D la tego  z g in a m  k o la n a  m o je  
p r ze d  O jc e m ,  od k tó r e g o  
w s z e lk ie  o j c o s tw o  na  n ieb ie  i 
z i e m i  b i e r z e  sw o je  im ie ,  b y  
s p ra w i ł  w e d łu g  b o ga c tw a  
c h w a ł y  s w o j e j ,  ż eb y ś c ie  b y l i  
p r z « z  Ducha j e g o  m ocą  u~ 
t w i e  r d z e n i  w  w e w n ę t r z 
n ym  c z ło w ie k u ,  ż e b y  C h r y 
stus p r ze z  w ia r ę  z a m i e 
szkał w  sercach  w a szych ,  a 
w y ,  u k o r z e n i  i u g ru n tow a n i  
w  m i łośc i ,  zdo ła l i  p o ją ć  ze  
w s z y s tk im i  ś w ię t y m i ,  ja k a  je s t  
s ze rok ość  i d ługość  i w y s o 
kość i g ł ębokość ,  i m o g l i  p o z 
nać m i łość  C h ry s tu sow ą ,  k t ó 
ra p r z e w y ż s z a  w sze lk ie  p o z n a 
nie, abyśc ie  zos ta l i w y p e ł n i e 
ni c a łk o w ic ie  p e łn ią  Bożą,  a 
temu, k t ó r y  m o c e n  j e s t  u c z y 
nić d a lek o  w i ę c e j  ponad  to,
o co p r o s im y ,  a lbo  o c z y m  
m y ś l im y ,  temu n iech  będ z ie  
ch w a ła  w k o ś c ie l e  i w  C h r y 
stusie Jezusie  po w s z e lk ie  p o 
ko len ia  na w ie k i  w i e k ó w .  A- 
mon.

. ( ?  n w n g e f w

według 

św. Łukasza 

(14, 1 - 11)
W o w y m  czasie,  g d y  Jezus 

w szed ł  podczas  sabatu do  d o 
mu j e d n e g o  z  p r z e d n ie j s z y c h  
f a r y z e u s z ó w ,  a b y  s p o ż y ć  p o 
s iłek, on i  go  p o d p a t r y w a l i .  I  
oto  z j a w i ł  s ię  p rzed  n im  p e 
w ie n  c z ło w ie k  c h o r y  na pu 
chlinę. W t e d y  Jezus z a p y ta ł  
u c zon yc h  w za k on ie  i f a r y z e u 
szów, m ó w ią c :  C zy  w o ln o  w
sabat u zd ra w ia ć ,  c z y  t e ż  n ie?  
A  oni m i lc ze l i .  On zaś u ją ł  go, 
u z d r o w i ł  i o d p ra w i ł .  P o t e m  
rzek ł  do  n ich :  Jeś li  o s io ł  lub 
w ó l  k t ó r e g o  z  w as  w p a d n ie  
do studni, c z y  zaraz ,  n a w e t  w  
dz ień  sahatu go n ie  w y c i ą g 
nie? I nie m o g l i  mu na to  o d 
p ow ied z ie ć .  N as tęp n ie ,  g d y  
z au w a ży ł ,  j a k  o b ie ra l i  p i e rw s z e  
m ie jsca ,  p o w ie d z ia ł  do z a p r o 
s zonych  podob ień s tw o ,  tak  m ó 
w ią c  do  n ich :  G d y  c ię  ktoś
zapros i na w ese le ,  n ie s iada j  
na p i e r w s z y m  m ie jscu ,  bo  c z a 
s em  z j a w i  s ię  ktoś z n a c z n i e j 
s z y  od c ieb ie ,  ta k ż e  z a p ro s z o 
ny, w t e d y  p r z y jd z i e  ten, k t ó 
r y  c ieb ie  i ta m tego  zap ros i ł ,  
i r z e c ze  t ob ie :  Ustąp m ie jsca  
t e m u ;  i w t e d y  ze w s t y d e m  b ę 
dz iesz  mus ia ł  za jąć  ostatn ie  
m ie jsce .  A  gd y  b ęd z ie sz  z a p r o 
s zony  i pó jd z iesz ,  usiądź na 
os ta tn im  m ie jscu ,  a b y  g d y  
p r z y j d z i e  ten ,  k t ó r y  c ię  z a p r o 
sił, r z ek ł  do  c i e b i « :  P r z y j a c i e 
lu, usiądź  w y ż e j !  W t e d y  d o z 
nasz c zc i  w o b e c  w s z y s tk ic h  
w s p ó łb ie s ia d n ik ó w .  K a ż d y  b o 
w ie m ,  kto  się w y w y ż s z a  b ę 
dz ie  po n iż o n y ,  a k to  s ię  u n i 
ża, b ę d z i e  w y w y ż s z o n y .

Zadania moralne chrześcijanina ujęte są w  p ew 
ne praw idła —  norm y m oralne ob jaw ione przez 
Boga w  Starym  Testamencie, a przepojone duchem 
miłości przez Jezusa Chrystusa w  Testamencie N o 
wym . Stamtąd czerpią je  Kościoły i przedstaw iają 
swoim  w yznaw com  jako konkretne zadania do rea
lizac ji w  życiu. Muszą to być norm y etyczne bardzo 
wzniosłe, skoro zapalali się do nich w ie lcy  m ężow ie 
spoza chrześcijaństwa, tacy jak  Mahatma Gandhi 
przywódca historyczny już narodu hinduskiego. 
W zniosłość ma to do siebie, że poryw a i ciągnie ku 
sobie ponad ziem ię, ku Bogu. K ażdy człow iek  p rzy 
nosi ze sobą predyspozycje w ielkości, zadatek na 
wielkość —  na w ielkość m oralną tak ie. N ie  zaw 
sze jednak może. a co gorsza, nie zawsze chce roz
w ijać  ukryte w  jego naturze talenty. Ża lił się k ie
dyś ojciec na syna, że n ie chce się uczyć m im o i- 
dealnych warunków, jak ie  mu do edukacji stw o
rzono: bliskość szkoły, osobny pokój w  domu, 
wszelk ie książki i pom oce naukowe, ca łkow ita  sw o
boda dysponowania w o ln ym  czasem itd. M im o n ie
w ą tp liw ie  normalnych zdolności, o których zapew 
niali nauczyciele i wychow awca, synalkow i nauka 
nie szła. M iał do niej wstręt. Czemuż to ja  nie je 
stem na jego m iejscu —  m aw ia ł z bólem  ojciec 
opieszałego gim nazjalisty. B yło nas osiem osób w  
rodzinie i m imo najszczerszej chęci dalszej nauki 
zdążyłem  za ledw ie ukończyć kilka klas szkoły pod
staw ow ej, potem  trzeba było stanąć do pracy, by 
pomóc rodzicom  w  utrzymaniu m łodszego rodzeń
stwa. Ja chciałem  się uczyć a nie mogłem, m ój syn 
może, a nie chce. „M łodości, ty  nad poziom y w y la 
tuj !”  —  w o ła  w ieszcz polski Adam  M ickiew icz. M ło 
dy człow iek zrezygnow ał z  w alk i o poziom  choćby 
przeciętny. Z jak iego powodu: czy z lenistwa, czy 
z nadmiaru w ygód? N ie  w iem y. Zabrakło mu chy
ba skutecznego bodźca.

B iblia  daje odpowiedź, gdzie należy szukać za
chęty do wysiłku, do w zlo tów  nad poziomy, zw ła 
szcza do m oralnego życia : znajdzie je  człow iek w  
m odlitw ie ! O niej to m owa w  dzisiejszej lekcji. 
Czy nie jest zastanawiające, że  św ięty  Paweł, k tóry 
otrzym ał mandat apostolski, wszelk ie pouczenia, 
jednak zgina kolana przed O jcem  w  gorącej m od lit
w ie?  Czy nie tak samo postępował Chrystus Pan? 
Pan Jezus m odlił się tak często, że jego uczniowie 
upewnieni co do źródła sił duchowych swego M i
strza, proszą go, by rów n ież ich nauczył m odlitwy, 
a przecież, jako w iern i synow ie Abraham a umieli 
się m odlić? Chrystus zadośćuczynił ich życzeniu, 
nauczył ich w łaściw ej m odlitw y, m od litw y czło- 
w ieka-dzieeka do Boga-Ojca. Jesteśmy dziećmi 
Bożymi. Stanow im y z Bogiem  jedną w ie lką  rodzi
nę, on jest Ojcem, m y dziećmi. O jciec niczego dzie
ciom  nie żałuje, czeka jednak na in ic ja tyw ę dziecka, 
ono ma wyciągnąć rękę, poprosić, a Bóg uczyni da
leko w ięce j nad to wszystko, o co prosimy. A  w ięc 
mamy prosić, to nasz p rzyw ile j p łynący z dziecię

ctwa, a zarazem  szansa wypełn ien ia wszelkich za
dań, osiągnięcia wysokiego poziomu moralnego. M u
simy wykorzystać szanse, jak ie daje modlitwa. 
Chrystus zapewnia, że kto prosi Boga w  jego  im ie
niu —  zostanie wysłuchany. „O  cokolw iek będziecie 
prosić O jca w  im ię m oje, da wam... Pirośde a o- 
trzym acie” . (Jan 16, 23). W olno prosić o wszystko 
a przede wszystkim  o dobra duchowe, o wysoki po
ziom naszego życia wewnętrznego. B liższe w skazów 
ki, o co m amy prosić O jca, znajdujem y w  dzis ie j
szej lek c ji: 1. żeby Bóg w  nas umocnił siłę w ew 
nętrzną. 2. żeby Chrystus przez w iarę  zamieszkał 
w  sercach naszych, 3. żebyśm y zdołali pojąć roz
m iary miłości Chrystusowej, 4. żeby Bóg otrzym ał 
chw ałę w  Kościele i Chrystusie po wszystkie w ieki 
w ieków . Jeśli o te, nieosiągalne naturalnymi siłam i 
człow ieka, wartości nadprzyrodzone prosić będzie
my, a prosić powinniśm y, gdyż bez nich n iem ożli
we jest życie Boże w  duszy i postęp na drodze do 
Kró lestw a Bożego —  Bóg nas wysłucha.

M od litw a to otw arcie serca na działanie łaski. 
Chociażby słońce św ieciło  najsiln iej, jeśli drzw i 
i okiennice domu będą szczelnie zamknięte, dobro
czynne ciepło nie dostanie się do jego  wnętrza, 
nie osuszy w ilgotnych ścian, nie usunie cuchnącej 
pleśni. Podobnie jest z naszą duszą; łaska nie ma 
doń dostępu, dopóki sam człow iek  nie uchyli przez 
m od litw ę d rzw i swego serca. M od litw a jest rozm o
w ą  człow ieka z Bogiem.

Św iat dzisiejszy cechuje n iezw ykła aktywność 
w e  wszystkich dziedzinach życia. W szelk i postęp 
jest m ożliw y  dzięki zespoleniu wysiłku całego sze
regu ludzi w  jedną harm onijną całość. By tę har
m onię uzyskać, organizu je się zjazdy, narady, kon
ferencje. Coraz w ięcej ceni się każdy głos w  tw ó r
czej dyskusji. W  naszym życiu duchowym  musimy 
również często udawać się na naradę z Bogiem , 
Dokona się ona w  trakcie m odlitwy. Tam  m iejsce 
na podsumowanie osiągnięć, uspraw iedliw ien ie za
niedbań, i w ytyczen ie dalszego etapu naszej drogi, 
choćby tylko na najbliższy dzień czy godziny. To 
nic, że czasem przychodzą doświadczenia sugerują
ce jakoby m odlitw a nie była skuteczna, bo jota w  
jotę nie spełn iły się nasze życzenia. Bóg ma prawo 
odrzucić niektóre nasze niezbyt przem yślane proś
by, czyni to ty lko dla naszego dobra. Prośba nie jest 
rozkazem : zginanie kolan przed O jcem . Tak  m odlił 
się św. Paw eł, tak m ają się m odlić wszysęy chrześ
cijan ie wszystkich czasów. Jeszcze jedną bardzo 
istotną naukę m ożemy w yciągnąć z dzisiejszej lek 
cji. Św ięty  Paw eł sam będąc w  utrapieniu, m odlił 
się za drugich. M od litw a nigdy a le  powinna być 
egoistyczna. Żyjem y wśród braci i d la jbraci, a oni 
ży ją  dla nas, dlatego m odlić się a iam y jedn i za 
drugich do Ojca, który m oże da leku w ięce j uczynić 
ponad to wszystko, o co prosimy.

Ks. A LE K SA N D E R  BIELEC

TRĘDOWATY 
DZIĘKUJE 
ZA tASKE 
UZDRO
WIENIA
(tli. 17, II - 19)
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W  B rou m an n a  k. Be jru tu  (L iban )  od b y ło  sie w  lipcu br. spo tkan ie  
c h rześc i jan  i m u z u łm a n ó w  z  20 państw . P r z e m ó w i e n i e  p o w i ta ln e  W Im ie 
niu Ś w ia t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w  w y g ło s i ł  j e j  s e k re ta r z  g e n e ra ln y ,  d r  Eu- 
g e n e  C. B lake ,

UST OTWARTY 
DZIAŁACZY ChKP 
DO PREZYDENTA 
NIXONA

Czołowi działacze Chrześci
jańskiej Konferencji Pokojowej 
wezwali w liście otwartym pre
zydenta Nixona do natychmiasto
wego wstrzymania „  okropnej 
wojny przeciw narodom Azji Po
łudniowo-W schodniej". W piśmie 
podpisanym przez prezydenta 
ChKP, metropolitę Leningradu i 
Nowgorodu Nikodema i sekre
tarza generalnego ChKP, dra 
Karoly Totha, czytamy m.in.: 
„Zwracamy się do Pana z proś
bą o zakończenie okropnego i 
bezprzykładnego niszczenia ży
cia ludzkiego i całego środo
wiska ludzkiego, dokonywanego 
na rozkaz Pana przez wojska a- 
merykańskie w Azji Południowo- 
W schodniej” .

Jako człowiek, który regular
nie odwiedza nabożeństwa 
chrześcijańskie, Nixon nie mógł 
nie zauważyć, że nie tylko naj
większe wyznania chrześcijań
skie w USA. lecz także między
narodowe organizacje chrześci
jańskie protestowały niejedno
krotnie przeciw użyciu broni ma
sowego zniszczenia przez woj
ska USA w Indochinach. Bez
przykładne ataki bombowe na 
bezbronną ludność cywilną, na 
kościoły, szkoły i szpitale, s to 
sowanie napalmu, biologicznych 
i elektronicznych środków bojo
wych, zaszokowały i wzburzyły 
całą ludzkość. Bombardowanie 
tam w Demokratycznej Republi
ce Wietnamu zagraża obecnie 
życiu milionów ludzi — czytamy 
w apelu Chrześcijańskiej Konfe
rencji Pokojowej.

KWAKRZY___________
AMERYKAŃSCY
WZYWAJĄ DO_______
CYWILNEGO________
NIEPOSŁUSZEŃSTWA 
WOBEC WOJNY 
WIETNAMSKIEJ

Za pomocą kampanii cywilne
go nieposłuszeństwa, amerykań
scy kwakrzy pragną pozyskać 
szeroką opinię publiczną na
rzecz zakończenia wojny w Wiet
namie. W ramach akcji plano
wana jest m.in. blokada tran
sportu broni i amunicji do Wiet
namu. Podczas akcji protesta
cyjnych przeciw wojnie, kwakrzy 
pragną zaktywizować przede
wszystkim robotników zatrudnio
nych w przemyśle, mieszkańców 
dzielnic murzyńskich i ludność 
wiejską. Władze zwierzchnie
kwakrów amerykańskich oskar
żają rząd amerykański o eska
lację konfliktu wietnamskiego i 
zastosowanie „najstraszliwszej 
siły powietrznej w historii pro
wadzenia wojen” .

DR BLAKE______________
BRONI
POLITYCZNEGO 
ZAANGAŻOWANIA ŚRK

Decyzje etyczne mają dzisiaj 
stale do czynienia z polityką. 
Dlatego Kościół nie może nie 
zajmować się polityką. Taki po

gląd wyraził Sekretarz General
ny Światowej Rady Kościołów, 
dr Eugene Carson Blake. w wy
wiadzie udzielonym w czasopiś
mie „Lutherische Monatshefte” . 
Kościół nie może g łosić kazania 
ludziom, którym grozi śmierć 
głodowa a jednocześnie oczeki
wać od nich, iż będą słuchać 
Ewangelii. Najpierw trzeba zmie
nić ich warunki życiowe, co lo
gicznie prowadzi do zaangażo
wania politycznego —  stwierdził 
dr Blake.

UWIĘZIENIE_____________
CZOŁOWYCH___________
PREZBITERIAN__________
W MOZAMBIKU

Wśród setek czarnych miesz
kańców, uwięzionych ostatnio 
przez portugalski reżim kolonial
ny, znajduje się 20 czołowych 
działaczy Kościoła Prezbiteriań- 
skiego Mozambiku. Jak poinfor
mował w Genewie rzecznik 
światowego Aliansu Reformowa
nego, wśród uwięzionych znaj
duje się też prezydent tego Koś
cioła, Zedicias Manghanhela. 
Wtrącono go do więzienia mimo 
złego stanu zdrowia i nie po
zwolono mu zabrać z sobą żad
nych lekarstw.

Aresztowań dokonano w  ra
mach wielkiej akcji, skoncentro
wanej na obszarze Lourenco 
Marques w południowej części 
kolonii i skierowanej przeciw 
rzekomym pomocnikom i sym
patykom ruchu wyzwoleńczego 
Fretimo. Frelimo, który kontrolu
je  już większe obszary Ma pó łno
cy Mozambiku, 'należy do organi
zacji, które w ramach Programu 
Antyrasowego otrzymały pomoc 
Światowej Rady Kościołów.

STRATY________________
ANGLIKANÓW 
W BURUNDI

Podczas niedawnej krwawej 
rozprawy między dwoma plemio
nami’ w Burundi, Kościół A ng li
kański utracił 1/3 swoich du
chownych i  personelu lekar
skiego. Duże straty można też 
zauważyć wśród anglikańskich 
nauczycieli i ewangelistów.

METODYŚCI____________
POPIERAJĄ_____________
PROGRAM______________
ANTYRASOWY ŚRK

Konferencja Generalna Koś
cio ła Metodystycznego Austra- 
lazji podjęła jednomyślną u- 
chwałę w sprawie udzielenia po
mocy finansowej Światowej Ra
dzie Kościołów w realizacji pro
gramu zwalczania rasizmu.

Podobną uchwałę podjął rów
nież Kościół Metodystyczny w 
W ielkiej Brytanii.

ESPERANTO____________
JAKO JĘZYK ŚRK?

W La Rochette koło Fontain- 
bleau (Francja) obradował osta
tnio pod przewodnictwem ks. A- 
dolfa Burkhardta Międzynarodo
wy Związek Esperantystów E- 
wangelickich. Podczas ośmio
dniowych obrad uczestnicy za
ję li się m.in. aktualną sytuacją 
językową Światowej Rady Koś
cio łów w Genewie oraz proble
matyką oficjalnych języków pod
czas spotkań ekumenicznych.

Ks. Burkhardt w wywiadzie u- 
dzielonym „Ewangelickiej Służ
bie Prasowej”  wypowiedział się 
na rzecz użycia esperanta jako 
języka Światowej Rady Kościo
łów. W ten sposób położono by 
kres „uprzywilejowanym lub dys
kryminowanym językom".

86 KOŚCIOŁÓW 
CZŁONKOWSKICH ŚFL

Komitet Wykonawczy Świato
wej Federacji Luterańskiej pod
czas posiedzenia dorocznego w 
Parapat (Indonezja) zaaprobował 
przyjęcie dwóch Kościołów 
członkowskich. Są to: Kościół

Chrześcijański Bataków w Indo
nezji (7 tysięcy członków) i Koś
c ió ł Luterański Korei (950 człon
ków). W ten sposób liczba Koś
cio łów  członkowskich Światowej 
Federacji Luterańskiej wzrosła 
do 86, które zrzeszają 54 miliony 
wiernych.

JUBILEUSZ
BISKUPA
BARTHY

Zwierzchnik Kościoła Ewan
gelicko-Reformowanego i prze
wodniczący Rady Ekumenicznej 
Kościołów na Węgrzech, biskup 
dr T ibor Bartha, obchodził nie
dawno 60 rocznicę urodzin. Ju
bilat otrzymał wiele życzeń, m.in. 
od Polskiej Rady Ekumenicznej. 
Z okazji jubileuszu biskup Bartha 
został odznaczony wysokim or
derem państwowym.

Biskup Bartha jest znanym 
działaczem ekumenicznym i po
kojowym. Jest on jednym z w i
ceprezydentów Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej.

NOWY SEKRETARZ
GENERALNY____________
KOŚCIOŁA
ANGLIKAŃSKIEGO
ANGLII

Nowym Sekretarzem General
nym Synodu Kościoła Anglikań
skiego Anglii został William De
rek Pattionson. Jest on następcą 
Sir Johna Guilluma, który prze
szedł w stan spoczynku.

Synod Generalny Kościoła An
glikańskiego pod ją ł też decyzję, 
że biskupi i wyżsi prałaci Koś
cio ła mają w siedemdziesiątym 
roku życia składać swój urząd. 
Uchwała ta wejdzie w życie za 
dwa lata.

NOWE__________________
WYDAWNICTWO
PATRIARCHATU________
MOSKIEWSKIEGO_______

W wydawnictwie Patriarchatu 
Moskiewskiego ukazał się 6 tom 
„Prac teologicznych” . Tom 1 wy
dany został w 1959 r. Przewodni
czącym Kolegium redakcyjnego 
jest arcybiskup Mińska i B iałoru
si, Antoni. Tom 6 zawiera mate
riały trzeciego spotkania teolo
gicznego między przedstawicie
lami Rosyjskiego Kościoła Pra
wosławnego i Kościoła Ewange
lickiego w NRF.

D w a j  ch r z e ś c i jań s c y  u c zes tn ic y  pos iedzen ia  z d e jm u ją  b u ty  przed w e j 
śc iem do  m e cze tu
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W yższa  S zkoła  I n ż y n i e r y jn a  — 
p ie rw sza  w  h istor i i  Kosza l ina  
w y ż s z a  u cze ln ia  a k a d e m ic k a

— W  s ie rp n iu  br. ro z p o cz ę ły  
Sie w s t o l ic y  N R  D —  B e r l i 
n ie  roko iDon ia  p rz e d s ta w ic ie li 
o b u  p a ń s tw  n ie m ie c k ic h  na 
sz cz eb lu  s e k re ta rz y  s tanu  W  
Toko iuan iach  b io rq  udzia f d o -  
ty ch  cza s o io i n e g o c ja to r z y  —  
M K o h l 2 ra m ie n ia  rząd y  N R D  
i E. B ah r  —  z  ra m ie n ia  rz ą d u  
N R F . D o ty ch cz a s o w e  ro z m o w y  
p ro w a d z o n e  p rze z  i c y m ie n io -  
uych. w y ż e j  p r ze d s ta w ic ie l i  na- 
zu w a n e  b y ły  o f ic ja ln ie  te B o n n  
w y m ia n ą  p o g lą d ó w , k tó rą  o -  
b e c n ie  p o s ta n o w io n o  p r z e 
k s z ta łc ić  w  o f ic ja ln e  r o k o w a 
nia, C e le m  ic h  je s t g e n e ra ln e  
u n o rm o w a n ie  s to s u n k ó w  m ię 
dzy  N R F  i N R D  i  u ję c ie  ic h  
w o d p o w ie d n ie  ra m y  p ra w n e .

— Biuro  P o l i t y c z n e  K C  
P Z P R  i P r e z y d iu m  R ząd u  d o 
k o n a ło  w  s ie rpn iu  tar. o c e n y  
re a l i z a c j i  zadań b u d o w n ic tw a  
m ie s z k a n io w e g o  w  roku b i e ż ą 
c y m  oraz  z a a k c e p t o w a ło  p r z e d 
ło żone  w  te j  sp r a w ie  w n io sk i .  
P o z y t y w n i e  o c en ion o  d o t y c h 
czasowe  w ys i łk i  p r o d u k c y jn o -  
o r g a n i z a c y jn e  z a łó g  p r a c o w n i 
czych  p r ze d s ię b io r s tw  b u d o w 
lanych ,  dz ięk i  k t ó r y m  z a n o to 
wano  d a lszy  postęp  ~w r e a l i z a 
cji  p r o g ra m u  b u d o w n ic tw a  
m ie s zk a n io w e go -  B iuro  P o l i 
tyczne  i P r e z y d iu m  R ząd u  za 
pozna ło  się r ó w n ie ż  z  d o t y c h 
c zasową  r e a l i z a c ją  in w e s t y c j i  
na t e r e n i e  Ło d z i .

K o n s t r u k t o r z y  L w o w s k i c h  Z a 
k ła d ó w  A u to b u s o w yc h  , . L A Z "  
p racu ją  nad n o w y m i  m o d e la m i  
au tobusów  p r ze zn a c z o n yc h  do 
k o m u n ik a c j i  m ie j s k i e j

— W  s ierpniu tar. o dby ła  
w U rz ę d z ie  R a d y  M in i s t r ó w  
k o le jn a  narada z  u d z ia łem  m i 
n is t rów  —  s z e fó w  r e s o r tó w  g o 
spod a rc zy ch ,  k i e r o w n ik ó w  u- 
r z ę d ó w  cen tra ln ych ,  p r z e w o d 
n ic ząc ych  p r e z y d i ó w  w o j e 
w ód zk ic h  rad n a r o d o w y c h  i 
i p r e z e s ó w  o rga n iz a c j i  s p ó ł 
d z ie lc zy ch ,  p o św ię cona  w y b r a 
nym  p ro b le m o m  p lanu na 
1973 r. Na  naradz ie  o m ó w io n o  
p r o b l e m y  In w e s t y c y jn e  p r z y 
sz ło ro c zn e go  planu. S zacu je  
się, że n a k ła d y  in w e s t y c y jn e  
hędą w y ż s z e  o 40." m ld  z ł  w  
s tosunku do p o z iom u  z roku 
ub ieg łe go ,  tz ii.  a ifi.fi proc.

— P r z e d s ta w ic ie l  Z u ’iqzkw 
R a d z ie ck ie g o  —  a m basado r  
K oszoz in  — p rz e m a w ia ją c  na 
k o n fe r e n c j i  r o z b ro je n io w e  j  te 
G en e w ie  w s ie rp n iu  b r ., w e
zw ał pozosta łe  p aństw a, dy  
s p o n u ją c e  zw łaszcza s p o ry m  
p o te n c ja łe m  w o js k o w y m  da 
p r zy s tą p ien ia  d o  u k ła d u  o  
n ie ro z p o w s z e c h n in n iu  b ro n i  
ją d ro w e j i do  innych  uk ła d ów  
u; d z ied z in ie  ro zb ro jen ia  i  o -  
g ra n ic z e n ia  z b ro je ń  P rz e d s ta 
w ic ie l Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  
u p o w ie d z ia ł się za za w a rc iem  
p o ro z u m ie ń  o zaka zie  s tos ow a 
nia  b ro n i n u k le a rn e j i o utuko
rzen iu  s tre j b e z a to m o w y ch

— P r e z y d iu m  R ząd u  —  z  u- 
d/ ia lem  p r ze d s ta w ic ie l i  w ła d z  
Sto l icy  —  p o d ję ło  s z e r e g  d o m o 
w y c h  d e c y z j i  d o t y c z ą c y c h  r e 
a l i zac j i  podsta w «  w yc h  i n w e 
s tyc j i  k o m u n ik a c y jn y c h  o ra z  
in ż y n ie r i i  m ie j s k i e j  w W a r s z a 
wie. P o s ta n o w ion o ,  że  T rasa  
Ł a z i e n k o w s k a  p o w in n a  b y ć  
p r ze k azan a  22 l ipca  1914 r., w  
30-lecie Po lsk i  L u d o w e j -  W  la 
lach 1972— 1975 p r ze p ro w a d zo n a  
zos tan ie  m o d e rn iz a c ja  „ W l s l o  
st radv*\  N a s tę p n ie  w  la tach  
197fi—iflflfl zbu dowana  zostanie 
to ruńska  trasa  k o m u n ik a c y jn a .

— K o m is ja  P ra w n a  E g ip s k ie j  
Rady  Ludou>ej (p a r la m e n tu )  
za tw ie rd z iła  w s ie rp n iu  br. duju 
p r o je k ty  us taw y, d o ty c z ą c e  u - 
m o c n ie n ia  je d n o ś c i n a ro d o w e j
i  za b e zp iecze n ia  d ó b r  p u b lic z 
n y c h  P r o j e k t  u s ta w y  w s p ra 
w ie  je d n o ś c i n a ro d o w e j sk ła 
da się z dz ies ię c iu  a r ty k u łó w .  
P rz e w id u je  on m. in  zakaz  
tw o rz e n ia  o rg a n iz a c ji  p o l i ty c z 
n y ch  i s p o łe c zn yc h  poza  S o 
c ja l is ty c z n y m  Z w ią z k ie m  A -  
ra b s k im  o ra z  s a n k c je  p r z e c iw 
k o  ty m . k tó rz y  za g ra ża jq je d 
n o ś c i ' n a ro d o w e j.

— W  Japon i i  p r z e b y w a ła  p o l 
ska  d e le ga c ja  h an d lo w a ,  która  
p r z e p ro w a d z i ł a  r o z m o w y  z 
p r ze d s t a w ic i e l a m i  rządu j a p o ń 
sk ie go .  a także z  k o m i t e t e m  
g o s p o d a rc zy m  Japan ia -Po lska .  
T e m a t e m  ro z m ó w  b y ł y  s p r a w y  
zw ią z a n e  z da ls zym i  za k u p a m i  
dótar i n w e s t y c y jn y c h  w J a p o 
nii, m o ż l iw ośc ią  a k t y w i z a c j i  i 
w z b o g a c e n ia  s t ru k tu r y  p o ls k ie 
go  ekspor tu ,  ja k  te ż  w s p ó łp r a 
c y  h a n d lo w e j  i k o o p e ra c j i  
p r z e m y s ł o w e j  m i ę d z y  p r z e d s i ę 
b io rs tw a m i  obu k ra ió w -

— W  Stałirtch Z j e d n o c z o n y c h  
p rzeb y w a ła  w s ie rp n iu  b r. i  
10 d n iow ą  u iizy la  d e ley a cju  ru~ 
d z ieck a  z m in is tre m  zd rou ń ti 
s - s r r  _  B o ry s e m  P le t r o w u k im . 
W  czas ie  sw ego  p o b y tu  w U S A  
d e le g a c ja  ra d z ieck a  zapoznała  
się z w ie lo m a  o ś ro d k a m i s łuż- 

• by  zd row ia  te go  k ra ju , s p o tk a 
ła się z u c z o n y m i i le k a rz a m i.  
R a d z ie c k i  m in is te r  został p rz y 
ję t y  p rzez p re z y d e n ta  U S A  — 
R ich a rda  N ix o n a
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Uroczystość Narodzenia 
Najśw iętszej M aryi Panny, 
zwana w  Polsce świętem 
Matki Boskiej Siewnej, by
ła znana w  Kościele 
Wschodnim  już w  V I I  w ie 
ku. Kościół Zachodni w pro
wadził to św ięto w  V III  
w ieku. Św ięto  Narodzenia 
M aryi od początku było ob
chodzone 8 września i po- 
wyższa data n ie iuległa ;ni- 
gdy zmianie.

Teksty liturgiczne na u- 
roczystość Narodzenia N a j
św iętszej M aryi Panny za
w iera ją  dw ojak ie  m yśli: 
jedne dotyczą Bogarodzicy 
(Theotokos), treścią drugich 
jest w ysław ien ie powagi 
ziem skiego pochodzenia 
M aryi. W ystępuje tu boska 
i ludzka strona.

Słowa introitu tchną w o 
łaniem : „W ita j, św ięta R o 

dzicielko, dziew icza M atko Boża, Tyś nieba i ziem i kró lo
w ą i naszą u Boga ostoją". W idzim y tu szczególne prze
ciw staw ien ie: M aryja, stworzenie, istota ludzka, dziew ica
—  jest Matką Stworzyciela. K ró la  nieba i ziemi. Słońca 
spraw iedliwości. Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Ewangelia m ówi tylko o ziem skim  pochodzeniu M aryi, 
co doskonale odpowiada świętu Jej narodzenia (M t 1, 
1— 16). P ierw szy  ewangelista ukazuje rodowód Chrystusa, 
będący również rodowodem  M aryi, w  którym  zostało w y 
m ienionych pięć niewiast. Rahab i Rut są pogankami. Ta* 
mara i żona Uriasza są n iew ątp liw ym i grzesznicami, je 
dynie M aryja jest uosobieniem m iłosierdzia m acierzyń
skiego. do którego uciekają się poganie i grzesznicy. M a
ryja  wyw odzi się ze znakom itego szczepu Dawida, jako 
gw iazda jaśn ieje swym  królewskim  pochodzeniem.

Św ięto Narodzenia N M P  jest obchodzone dla uczczenia 
rocznicy narodzin Bożej Rodzicielki. Im ię  M aryi jest n ie
odłączne od im ienia Jezusowego. Jest to św ięto drogie na
szemu sercu.

Jako w ielka rodzina Boża chętnie obchodzimy święta 
rodzinne, a właśnie dzień 8 września jest dniem narodze
nia Matki Jezusa Chrystusa. Matki Syna Bożego, który 
oddal życie za odrodzenie i zbaw ien ie całej rodziny ludz
kiej. przeto i to św ięto ma uzasadnienie naszej miłości 
do Najśw iętszej Dziew icy.

Św ięto Narodzenia Najśw iętszej M aryi Panny od zara
nia chrześcijaństwa w Polsce nosi nazwę Matki Boskiej 
S iewnej. W idoczn ie term in święta, przypadającego w  (A re 
sie rozpoczynającym  siewy jesienne, był powodem  do da
nia takiej nazwy.

Ze świętem  M atki Boskiej S iewnej powstało w ie le  le 
gend. podań i przysłów. Najp iękn iejszym  prezentem  dla 
S iew nej Pani jest obraz P. Stachiew icza pt. ..Matka Boska 
Siewna".

Kościół w  uroczystość M atki Boskiej S iewnej kończy 
św iętą liturgię ceremonią poświęcenia zboża siewnego i 
tak się m odli: ,,Boże i O jcze nasz najłaskawszy, dzięki Ci 
składamy za plony, którym i naszą tegoroczną pracę u- 
w ieńczyć raczyłeś i prosim y Cię, pobłogosław to zboże, by 
stało się nasieniem płodnym, abyśmy odw iecznym  zw ycza
jem  naszych ojców , siejąc je  na naszych zagonach, mogli 
spodziewać się twej. przem ożnej opieki nad polami, uro
dzajam i i plonami, o co C ię pokornie błagamy przez za
sługi Jezusa Chrystusa Syna Tw ego, przez zasługi N a j
św iętszej M aryi Panny S iew nej i Wszystkich Św iętych".

KS. R. SO K O ŁO W SK I



PO RAZ 
ÓSMY 
Z MANCHESTERU 

i DO POLSKI

W  lipcu br. odwiedziła naszą Redakcji- 
uyznawczyni Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego w USA pani JÓZEFA KUSTRA  
z Manchester N. H. Korzystając z lej okazji 
przeprowadziliśmy z nią krótki wywiad-roz- 
mowę. którą poniżej zamieszczamy.

— Jakie są urażenia Pani z pobytu w P o l 
sce ?

Chyba dobre, a nawet bardzo dobre. Swiad- 
czy o tym choćby i to, że w stosunkowo krót
kim czasie odwiedziłam kraj już osiem razy. 
Pierwszy raz przybyłam do Polski w  roku 
1959. Celem moich częstych przyjazdów jest 
nie tylko odwiedzanie rodziny, która mieszka 
na Rzeszowszczyźnie, ale przede wszystkim po
znanie naszego pięknego kraju, o którym sły
szałam tylko z opowiadań moich rodziców. 
Poznałam wiele miast, wiele zabytków kultu
ry polskiej, a także wiele pomników przypo
minających zarówno chlubne karty historii 
Narodu Polskiego, jak i jego najboleśniejsze 
i najtragicznejsze chwile.

Porównując mój pierwszy przyjazd i wra- 
żenią, spostrzegam wielkie zmiany i to na 
lepsze. Nie tylko w Warszawie. Podziwiani 
rozmach budownictwa zarówno w  miastach 
jak i na wsi. Warszawa staje się coraz pięk
niejszym i nowocześniejszym miastem. Wszę
dzie spotykam się z serdecznym przyjęciem 
i tradycyjną polską gościnnością. Podczas 
moich pobytów w Polsce miałam sposobność 
poznać wiele parafii naszego Kościoła oraz 
spotkać się z wyznawcami, którzy szczerze 
pracują dla dobra Kościoła oraz całą swą du
szą i sercem Go kochają.

—  Z  rozmotoy wynika, ze. Pani urodzUa się 
w Stanach Zjednoczonych. Skąd więc Pani 
tak dobrze zna język polski?

To prawda — urodziłam się w Ameryce. 
Moi rodzice przybyli do USA w r. 1909. W  
domu jednak mówili zawsze po polsku. Poza 
tym uczyłam się języka polskiego w  szkole 
parafialnej, która istnieje przy naszej parafii 
p.w. Świętej Trójcy w Manchester. Szkota 
ta skupia obecnie ponad 50 dzieci i jest utrzy
mywana przez Towarzystwo Przyjaciół Szko
ły Polskiej i Polsko-Narodową Spójnię. Szko
ła parafialna spełnia ważną rolę w  naszym 
życiu parafialnym i w podtrzymywaniu wśród! 
nas ducha narodowego. Jej cele to: naucza
nie języka polskiego, zapoznawanie z dorob
kiem tradycji, skarbami duchowymi i kultu
rą Narodu Polskiego. W  niej nasze dzieci 
i młodzież uczą się zasad wiary i życia reli
gijnego. a także polskich piosenek i tańców.

— Czy może nam Pani powiedzieć jeszcze — 
kilka słów o parafii  w Manchester?

Bardzo chętnie. Parafia p.w. Świętej Trój
cy w  Manchester jest parafią katedralną Die
cezji Wschodniej. Przez trzydzieści lat pro
boszczem tej parafii był ks. biskup Józef

*vai<’dra PNKK p.w

Sołtysiak, który obecnie przeszedł na emery
turę. Aktualnie proboszczem parafii katedral
nej jest ks. biskup Walter Słowakiewicz. Przy 
parafii istnieje dobrze zorganizowane Towa
rzystwo Niewiast Adoracji Najświętszego Sa
kramentu, które liczy blisko 200 członkiń. 
Prezeską Towarzystwa Niewiast jest bardzo 
dzielna, łubiana i szanowana przez wszyst
kich Anna Babicz. Celem naszego Towarzy
stwa jest nie tylko dbanie o czystość i w y 
strój kościoła. Staramy się realizować cele 
i zadania określone przez organizatora To
warzystwa Niewiast, ś.p. Biskupa Franciszka 
Hodura. Stąd nasza praca i wysiłki w celu 
wzbogacania i pogłębiania naszego życia re
ligijnego w nas samych i w  naszych rodzi
nach. Pamiętamy o tym. że jesteśmy nie tylko 
wierzącymi niewiastami, ale i matkami —  
Polkami. Zdajemy sobie leż sprawę z tego. 
iż od nas, od naszej postawy zależy w dużej 
mierze powodzenie misji naszego Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego w USA
i Kanadzie. Te sprawy są bardzo często po
ruszane i gruntownie omawiane na naszych 
miesięcznych zebraniach, a także na Zjazdach 
Subcentrali, które odbywają się zawsze u nas 
w Manchester. Prezeską Subcentrali Towarzy
stwa Niewiast jest W ładysława Gałecka.

Przy parafii istnieje także Oddział 28' Pol- 
sko-Narodowej Spójni, którego prezeską jest 
pani Ludwika Wyskiel. Celem tej organizacji 
jest świadczenie bratniej pomocy, ubezpiecza
nie na wypadek leczenia w szpitalu i innych 
wypadków losowych, współpraca z parafią nil 
polu humanitarnym, oświatowym i narodo
wym. pomoc w organizowaniu różnych uro-

Duchowieństwo z ks. Biskupem Józefem Sołtysia
kiem, przedstawicielki Centrali i Subcentrali oraz 
delegatki przed katedry t»NKK p.w. św. fru jcy w 
Manchester.

Sw. Trójcy .w Mam Iic-*ici

czystości, utrzymywanie — co już wyżej 
wspomniałam — szkoły parafialnej, a także 
wespół z innymi Oddziałami utrzymywanie 
Domu Starców. Schroniska Dziecka Polskie
go. wspieranie w miarę sil naszego Kościoła 
w Polsce itp.

—  <4 j a k i  j e s t  u d z i a ł  P a n i  i■  ż y c i u  p a r u f i a l -

ii y m ?

Wolałabym, aby na to pytanie odpowiedział 
ktoś innv z naszej parafii. Trudno jest bo
wiem mówić o sobie, a jeszcze trudniej oce
niać. Mogę tylko powiedzieć tyle, iż staram 
się. o ile mi czas tylko pozwala, wszystkie 
swe siły i zdolności poświęcać dla rozwoju 
naszej parafii. Przez pewien czas byłam na
uczycielką w Szkole Chrześcijańskiego Ży 
cia. Obecnie — z uwagi na inne zajęcia i obo
wiązki w parafii — pomagam ks. biskupowi 
Walterowi Słowakiewiczowi w prowadzeniu 
szkoły prafialnej. Jestem także skarbniczką 
Komitetu Parafialnego parafii katedralnej 
oraz przewodniczącą chóru parafialnego. 
Właśnie z uwagi na ten ostatni obowiązek 
muszę już wracać do siebie, gdyż 5 sierpnia 
odbędzie się u nas X Centralny Zjazd Chórów 
Polskich.

— Może na zakończenie naszej rozmowy  
jeszcze jedno pytanie. Jak ocenia Pani nasz 
tygodnik „Rodzina"?

„Rodzina" dociera do naszej parafii regu
larnie w  każdą sobotę. Znajdujemy w niej 
wiele ciekawych i interesujących rzeczy. 
Oczywiście — nas interesują najbardziej w ia
domości ż życia Kościoła Polskokatolickie- 
go. artykuły religijne i poruszające sprawy 

polskiej kultury i obyczajowości. Cieszymy 
się też. gdy na lamach „Rodziny” znajdujemy 
wiadomości z życia Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w USA i Kanadzie.

Zn udzielenie nam interesujących wypo>cie- 
dzi w imieniu Kolegium Redakcyjnego, a tak
że Czytelników, składam serdeczne podzięko
wanie. Życzymy przyjemnego pobytu w kraju 
ojców oraz szczęśliwego powrotu do s u o je j  
drugie j Ojczyzny. Prosimy ro u n ie i  przeka
zać ks. biskupowi Walterowi Słowakiewicza- 
wi, wszystkim członkiniom Towarzystwa N ie 
wiast. Spójniakom oraz wiernym pozdrowie
nia oraz szczere życzenia błogoslawienstira  
Bożego iv niestrudzonej pracy dla dobra na
szego Kościoła i Ojczyzny.

Rozmawiał: 
Ks. mgr TOM ASZ W OJTOW ICZ



S  GZY ISTNIEJE MORALNE PRAWO NATURALNE?11
Mam do sp rezen tow an ia  C zy

telnikom  „R odzin y” ciekawy, ale 
trudny zarazem  problem  etyczny:
o  naturalnym  Bożym  praw ie m o
ralnym. Czy takie p raw o istnie
je?  Czy może być podstawą in 
nych norm m oralnych? Jak zaz
naczyłem, jest to jeden z najtrud
niejszych prob lem ów  etycznych. 
D latego proszę C zyteln ików  o 
c ierp liw ie  prześledzenie toku ro
zumowania, zaw artego w  dwóch 
artykułach a następnie o  łaska
we przysyłanie swych uwag, gdyż 
nie jestem  pew ien, czy  m oje 
wn ioski zostaną przez wszystkich 
zaakceptowane. M oże dyskusja na 
ten tem at w n iesie now e św iat
ło do tych skom plikowanych za
gadnień.

I I  Sobór W atykański Kościoła 
Rzym skokatolickiego w  K onsty
tucji Pastoralnej „Gaudium  at 
spes”  usiłował znaleźć wspólną 
płaszczyznę porozum ienia ze 
wszystkim i ludźm i dobrej w o li —  
tak w ierzącym i, jak  też n iew ie
rzącym i. Szukano jednej podsta
wy, fundamentu, na którym  m oż
na byłoby  oprzeć moralność ca 
łej ludzkości. Postanowiono, po 
długich debatach, przyjąć za pod
stawę naukę o  Bożym  praw ie na
turalnym, jako zasadniczą nor
mę moralności. Oparciem  dla tej 
nauki były  pisma filo zo fó w  gre- 
icko-rzymskich, iktórzy 400 lat 
przed chrześcijaństwem  zastana
w ia li się nad istnieniem  niepisa
nego praw a moralnego, obow ią
zującego wszystkich ludzi. B yli 
to: Sokrates, Platon, Arystoteles, 
stoicy i inni.  W  chrześcijaństw ie 
zagadnieniem  tym  za jm ow ali się 
przede wszystkim  św. Augustyn, 
potem teologow ie średniowieczni, 
a zw łaszcza św. Tom asz z A k w i
nu, który w ypracow ał ostatecznie 
w teologii rzym skokatolickiej dok
trynę o  praw ie  naturalnym.

Tom asz z  Akw in u  podał n a j
p ierw  ogólną, następującą d e fi
n icję praw a: „Jest to rozporzą
dzenie rozumu m ającego na celu

dobro wspólne, rozporządzenie 
wydane i ogłoszone przez tego. 
który spraw uje pieczę nad spo
łeczeństwem ” . D efin icja ta w ska
zu je na to, że p raw o może stano
w ić tylko praw ow ita  w ładza w  
danej społeczności, czy  państwie. 
P raw o musi też m ieć na w zg lę 
dzie dobro całej społeczności, a 
nie jak ie jś  uprzyw ilejow anej 
części społeczności.

Tom asz z  Akw inu, m ając już 
w zory w  filo zo fii grecko-rzym 
skiej oraz filo zo fii i teologii 
chrześcijańskiej, podzielił prawo 
na praw o boskie i p raw o ludzkie. 
P raw o  boskie jest potrójne: w ie 
czne p raw o Boże, prawo Boże 
naturalne, praw o Boże pozytyw 
ne. P raw o ludzkie m oże być: pra
w o  cyw iln e  i praw o kościelne.

W ieczne p raw o Boże określono 
następująco: jest to rozum Boży 
i w o la  Boża nakazująca zachowa
nie przyrodzonego porządku i za 
braniająca łamania go. Była to 
defin ic ja św. Augustyna, uzupeł
niona przez Tomasza z Akwinu. 
Teo log ia  katolicka tłum aczy w ie 
czne praw o Boże posługując się 
porównaniem  zaczerpniętym  z 
działania człow ieka. K ażdy  arty
sta, zanim  rozpocznie np. rzeź
bienie posągu, musi m ieć n a j
p ierw , w  umyśle swym , ideę te 
go posągu i plan działania. W y 
konanie posągu jest tylko zew 
nętrznym  w yrazem  jego uprzed
niego pomysłu i rea lizacją planu. 
Podobnie Pan  Bóg, jako na jlep- 

. szy A rtysta  świata, zanim  św iat 
stworzył, musiał m ieć w  swym  
umyśle najdoskonalszą ideę po
rządku tego św iata —  tak po
rządku fizycznego, jak  też po
rządku moralnego. Pon iew aż 
wszystko, co istnieje w  Bogu, ist

nieje w  N im  od w ieków , dlatego 
też idea urządzenia świata zaró
wno pod w zględem  fizycznym , jak  
też pod w zględem  moralnym, ist
niała w  Bogu od w ieków . Ta o- 
statnia idea, ten odw ieczny plan 
Boży, nazyw a teologia katolicka 
w iecznym  prawem  Bożym.

Odw ieczne Boże zam iary zosta
ły zrealizow ane w  czasie, gdy 
św iat został stworzony.

Z chw ilą, gdy zaistniał świat, 
natychmiast zaczął się rozw ijać 
zgodnie z tym i prawam i, które zo
stały mu dane przez Boga, a któ
re istniały od w iek ów  w  umyśle 
Bożym. W szystkie byty n ieoży
w ione oraz rośliny podlegają pra
w u Bożemu, w  sposób kościelny, 
rozw ija ją  się w edług praw  fizy cz 
nych, chemicznych, biologicznych 
choć same nie m ogą m ieć znajo
mości tych praw. Zw ierzęta , pta
ki, p łazy otrzym ały od Boga po
pędy i skłonności, które sk iero
w u ją je  do osiągnięcia ce lów  od
pow iednich ich naturze. Popędy 
te i skłonności nazyw am y instyn
ktem. S tw orzen ia te są zdeter
m inowane do działania, czy li sa
me nie mogą k ierow ać swym i 
czynnościami, lecz w ykonują to, 
czego żąda od nich ich natura. 
Innym i s łow y byty nierozumne 
podporządkowują się w iecznem u 
prawu w  sposób konieczny.

Zupełnie inaczej pom yślany zo 
stał przez Boga —  człow iek. Jest 
on istotą rozumną i d latego ma 
obow iązek poznać to, czego p ra
w o  Boże wym aga od niego. A le  
jak  człow iek  m a poznać zamysły 
Boga w zględem  siebie? Przecież 
nie można przeprowadzić rozm o
w y  z  Bogiem  i zapytać Paną Bo
ga, jak ie  są Jego prawa, którym i 
m amy kierow ać się w  życiu. Teo
logow ie  katoliccy rozw iązu ją ten

problem  i pow iadają: praw o B o
że jest w yryte  w  samej naturze 
człow ieka, d latego wystarczy 
wn iknąć uważnie w  samego s ie
bie, aby odkryć w  sobie to pra
wo. I  to w łaśnie prawo, które 
odkryw am y w  naszej naturze, nie 
nazywa się już w iecznym  prawem  
Bożym, lecz prawem  Bożym  na
turalnym. Nazwano je  innymi 
słowy „uczestnictwem  prawa w ie 
cznego w  istotach rozum nych ', 
„odbiciem  prawa w iecznego w  
rozum ie ludzkim ” , albo współ
cześnie: „refleksem  w iecznego 
praw a Bożego” . Sw. Augustyn 
nazwał je  także „głosem  Bożym  
przem aw ia jącym  w  sumieniu 
człow ieka i dyktu jącym  mu spo
sób postępowania” .

W szystk ie powyższe określenia 
Bożego prawa naturalnego są 
piękne z teologicznego punktu 
widzenia, ale gdy  przejdziem y do 
zadawania konkretnych pytań, 
gdy zechcem y zainteresować się 
b liżej, jak ie są przepisy, jak ie są 
zasady, jak ie są norm y m oralne 
tego w łaśnie naturalnego prawa 
Bożego, w tedy  natkniemy się na 
duże trudności, na trudności, jak 
się okaże, wprost nie do pokona
nia. D latego teologia protestan
cka np., nie w idząc m ożliwości 
rozw iązania tych trudności, od 
rzuciła rzym skokatolicką inter
pretację Bożego praw a natural
nego w  sw ej etyce, a przyjęła ja 
ko podstawę moralności chrześci
jańskiej, ty lko zasady i prawa 
m oralne zaw arte w  Piśm ie św., 
czy li w  tzw. pozytyw nym  praw ie 
Bożym. Teolog ia  katolicka prag
nie w  dalszym  ciągu podtrzym y
wać swą tradycyjną naukę o  pra
w ie  naturalnym, choć in terpre
tacja współczesna tego prawa od
biega znacznie od w zorów  daw 
nych m istrzów , a odbiega tak da
lece, że praw ie przekreśla do
tychczasowe poglądy.

A le  ta problem atyka będzie już 
treścią drugiej, części artykułu.

Ks. E. BACAK IER
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Uzasadniając decyzję  zw ołan ia  TI So
boru W atykańskiego, pap. Jan X X I I I  
pow iedział: „Sobór stanie się z pew 
nością wspaniałym  przykładem  w ia 

ry, jedności i m iłości dla tych, którzy się od
dzie lili od tej apostolskiej stolicy. P rzyk ład  
ten będzie łagodnym  zaproszeniem  do tego, 
aby tej jedności szukali i ją  znaleźli, o co 
Jezus Chrystus tak gorąco prosił swego O j
ca niebieskiego” .

W  dniu 20.XI.1965 r. Sobór uchwalił „D e 
kret o  ekum enizm ie” . Dekret ten głosi, że od 
jednego, jedynego Kościoła Bożego odryw ały 
się w  ciągu w ieków  rozm aite społeczności, 
które dziś m ają możność p rzyjrzeć się K oś
ciołow i na nowo i do niego powrócić, a jeże li 
było coś n iew łaściwego w  tym jedynym  K oś
ciele, to pokornie prosi o przebaczenie Boga 
i braci odłączonych, a sam odpuszcza tym, 
którzy ze sw ej strony zaw in ili. Dekret ten 
dzie li Kościoły na bliższe (praw osław ie) i da l
sze (powstałe na gruncie R eform acji).

Z  powyższego w yn ika jasno i dobitnie, że 
I I  Sobór W atykański, papieże Jan X X I I I  i P a 
w eł V I wszystkie cechy jedności Kościoła 
Chrystusowego w id zie li od w ieków  w yłączn ie 
w  K oście le  Rzym skokato lickim : jedność w ia 
ry, w ładzy i kultu. Innym i słow y: realny jest 
tylko taki ekumenizm, który propaguje zjed 
noczenie wszystkich chrześcijan w  Kościele 
pod prym atem  św. Piotra, a w ięc p rzyjm u je 
tylko zjednoczenie w  ramach Kościoła R zym 
skokatolickiego (powrót synów  m arnotraw
nych do Ojca).

P raw dziw y, uczciwy i realny ekumenizm 
nie może zakładać zw ycięstw a jednego K oś
cioła nad drugim ; nie m oże w ięc być m owy
o uważaniu za p raw dziw y ekumenizm  po
wrotu wszystkich do katolicyzm u rzym skie
go. Tak i bow iem  ekumenizm  z góry skazany 
będzie na fiasko.

Z powyższym  tw ierdzeniem  całkow icie zga
dzają się poglądy rzym skokatolickiego eku- 
m enisty prof. Hansa Klinga. Hans Kung trak
tuje ekumenizm  nie jako utopię, ale jako rea l
ną m ożliwość, którą należy zdecydow anie w y 
korzystać. Jego zdaniem Kościół Rzym skoka
tolicki pow in ien zrealizow ać w e współpracy 
z innymi Kościołam i następujące postulaty:

HANS KUNG 
0 

EKUMENIZMIE
1. Szczere w za jem ne uznanie chrztów.
2. Regularna w ym iana kaznodziejów , kate

chetów i profesorów  teologii w  celu w za jem 
nego poznania się wspólnot i w zajem nego po
znania swych aspiracji.

3. Częstsze, a nie ty lko w yjątkow e, w spól
ne ekumeniczne głoszenie S łow a Bożego, na 
co już pozwolono, i poszukiwanie warunków 
do wspólnej Eucharystii.

4. W iększa swoboda co do udziału w  na
bożeństwach innych K ościo łów  chrześcijań
skich (szczególnie d la m ałżeństw m ieszanych).

5. M ożliw ie  wspólne użytkow anie kościołów 
i wspólna budowa nowych kościołów  i dom ów 
parafialnych.

6. U regu low anie problem u m ałżeństw m ie
szanych przez uznanie wartości wszystkich 
małżeństw mieszanych i pozostaw ienie decy
zji o chrzcie i wychow aniu dzieci sumieniu 
m ałżonków (ekumeniczny obrzęd ślubu).

7. Popieran ie wspólnej pracy nad B iblią 
we wspólnotach i w  dziedzin ie nauki (w spól
ne przekłady i kom entarze).

8. W zm ożenie współpracy i in tegracji kon
fesyjnych w ydzia łów  teologicznych (łączenie 
b ib liotek sem inaryjnych, wspólne organ izow a
nie nauczania, w zajem ne uznanie określonych 
w ykładów  i ćw iczeń).

9. Badanie m ożliwości wspólnego- .funda
m entalnego studium teologiczno-ekum enicz- 

nego.
10. W spółpraca ekumeniczna w  życiu pub

licznym  (za jm ow anie wspólnego stanowiska 
w  jak ie jś  sprawie, wspólne in ic ja tyw y 

i akcje).

Hans Kung tw ierdzi, że w  obecnej ekume- 
nii zbyt w ie le  się mówi, ale zbyt m ało się 
robi. To jest przyczyną niecierp liw ości w ie 
lu, którzy chcą przystąpić do konkretnych 
działań i do praktycznego porozumienia. 
K iing  uważa dyskusje teologiczne za potrzeb
ne i to nawet za bardzo potrzebne. Jest jed 
nak przec iw ny dyskusjom  teologicznym , które 
ciągle kręcą się w  kółko, które posuwają się 
ociężale, które n iew iele wzruszają się kon
kretnym i utrapieniam i i troskami ludzi i K oś
ciołów. K tlng domaga się, by teologia na pod
staw ie swych teoretycznych uzasadnień w ska
zała takie teologiczne odpow iedzia lne rozw ią 
zania dla praktyki, k tóre skutecznie posuną 
naprzód porozum ienie ekumeniczne.

Zdaniem  Kiinga, dzisiejszem u Kościo łow i 
potrzebna jest odwaga oświecona: odwaga 
myślenia, odwaga działania, odwaga podej
m owania eksperymentu w  dziedzin ie ekume- 
nii. N ie  chce on rew olucji teologicznej. D o
maga się jedyn ie  refo rm y i odnow y realistycz
nej i efek tow nej, roztropnej i mężnej. Za 
w ytyczne uważa p ierw otne posłannictwo 
Chrystusa; za horyzont uważa świat, za  cel 
staw ia ludzi, dla których są teologow ie i dusz
pasterze; zaś za źródło wszystkiego i nadzie
ję  uważa Boga, k tóry jest Panem  świata 
i Kościoła.

W  postulatach ekumenicznych K iinga nie 
ma warunkowania jedności od powrotu
mniejszości wyznaniow ych do Rzymu. M am y 
tu do czynienia z ekumenizmem  praktycz
nym. Kung bow iem  zupełnie pow ażn ie uważa 
za realną tzw. jedność w  w ielości.

Poglądy ekumeniczne K iinga są całkow icie 
zgodne z poglądam i na to zagadnienie K oś
c iołów  i  w spólnot chrześcijańskich oddzie lo
nych od Rzymu.

Trzeba  stw ierdzić obiektywnie, że w  sa
m ym  Kościele Rzym skokatolickim  K ung ma 
rów n ież swoich zw olenn ików  —  i to wśród 
autorytetów. Dobitnym  tego przykładem  jest 
fakt, że niektóre postulaty propagowanego
przez n iego ekumenizmu są już w  trakcie rea 
lizac ji w  Holandii, NRF, Szw ajcarii, czy USA.

Ks. T. P IĄ TE K

z okrćsu przed pierwszą Wojną świa-
t o w ą 3 po lsk ie  m o n e t y  i  m e d a le  o- 
raz  z n a c z k i  p o c z t o w e ,  w s p a n ia ły  
zb ió r  m o d e l i  j>olskich s t a tk ó w  m o r 
sk ich i w y k u p io n e  c zęśc iow o  e k s p o 
n a ty  z  w y s t a w y  ś w ia t o w e j  w  N o
w y m  Jo rku  w  ro k u  1939.

T u  z n o w u  z n a jd u ją  s ię  o k a z y  p o l 
sk ie j  sz tuk i  lu d o w e j ,  p a m ią tk i  z  P a n 
na M a r ia  w Teksas ie ,  p i e r w s z e j  o sady  
za ln żone j  p r ze z  P o l a k ó w  na z i e m i  
a m e r y k a ń s k ie j .  T a m  zn o w u  Chrystus 
F r a s o b l iw y  i o k a z y  lu d o w y c h  s t r o j ó w  
z w szy s tk ic h  o k o l ic  P o ls k i .  O to  g a l e 
r ia  o b r a z ó w  p o lsk ich  m is t r z ó w  z  M a 
t e jką ,  G r o t t g e r e m  i K o s s a k a m i  na 
czele.

K a ż d y  z  t y c h  e k s p on a tów  to  i r ó d -  
lo  w sp om n ień ,  to  p o w ó d  do  r o z w a 
żań nad p rzesz łośc ią  P o l s k i  i  w y 
ch o d źs tw a  p o lsk iego .  S ta ją  p rzed  o -  
c zam i d z ie j e  t y s i ę c y  tych ,  k t ó r z y  „ z a  
C h leb e m ” , lub w p o s z u k iw a n iu  w o l 
nośc i w ę d r o w a l i  w  św ia t ,  z a b i e r a ją c  
ze  sobą p a m ią tk i  z i em i  o jc z y s t e j .

T a k ą  w ła śn ie  p a m ią tk ą  są szczą tk i  
k a p l i c z k i  i s zczą tk i  k r z y i a ,  k t ó r e  
z a w ę d r o w a ł y  z z i e m i  ś lą sk ie j  p r ze z  
A t l a n t y k  aż do Teksasu. S zc zą tk i  te  
z n a jd u ją  się o b ecn ie  w  M u ze u m  P o 
lonii  w  C h icago  w śród  w ie lu  in n y c h  
p a m ią tek ,  g o r l iw i e  z b ie r a n yc h  i  p i e 
c z o ło w ic i e  p r z e c h o w y w a n y c h .

P o  sa lach  m u zeu m  P o lo n u  w i e j e  
w s p o m n ie n ia m i  p r z e s z ło ś c i  T u ta j  
s p o t y k a m y  przesz łość  od c z a s ó w  d a w 
n e j  P o ls k i  aż do w s p ó łc z e s n e g o  p o 
k o len ia .  M u z e u m  P o lo n i i  j e s t  in s t y 
tu c ją  ż yw ą ,  sta le  p o w ię k s z a ją c ą  i lość  
sal i  ek s p on a tów .  Jest  to o b ecn ie  
n a jw i ę k s z y  zb ió r  p o ls k ic h  p a m ią t e k  
poza g r a n ic a m i  Po lsk i .

T. BUDZYŃSKI

MUZEUM 
POLONII 
W CHICAGO

Istn ieje w  Chicago od roku 1935 
Arch iw um  i M uzeum Polonii. 
P lacówka ta stanow i jedno z  naj
ciekawszych osiągnięć Polon ii a- 
m erykańskiej. Jest to jedyny w  
swoim  rodzaju  i  na taką skalę 
ośrodek, m ów iący sw ym i ekspo
natami o  przeszłości Polsk i i o 
przeszłości P o lon ii w  Stanach 
Zjednoczonych.

Pam iętać bow iem  trzeba, że 
w  roku 1931 praw dziw a klęska 
dotknęła zbieraczy pam iątek z 
przeszłości wychodźstwa polskiego 
w  Am eryce. Pożar w  Kolegium  
Z w iązkow ym  w  Cambridge 
Springs w  stanie Pennsylwania 
zniszczył przebogate zbiory archi
w alne i biblioteczne, zebrane w  
murach tej uczelni przez działa
czy  Zw iązku N arodow ego P o l
skiego, Była to strata nie do po
w etow ania  i  w yda je  się, że nikt

%
już nie potrafi zgrom adzić tego 
rodzaju pam iątek polskich w  Sta
nach Zjednoczonych.

Zna leźli się jednak ludzie, k tó
rzy pod jęli trud wyszukiwan ia i 
Gromadzenia polskich śladów  na 
'.iemi am erykańskiej M ieczysław  
Haiman, ceniony badacz polon ij
nej przeszłości i  je j historyk szpe
rał dziesiątki lat po am erykań
skich archiwach i bibliotekach, 
zbierał m ateriały, opracow yw ał 
je  i w ydaw ał drukiem . Całość do
robku swego pracow itego życia 
przekazał Haim an Z jednoczeniu 
Polskiemu R zym sko-Kato lick ie
mu, najstarszej organ izacji P o 
lon ii amerykańskiej.

W ysiłk iem  takich ludzi, jak 
Haiman, powstało A rch iw um  i 
M uzeum Polon ii w  Chicago, po
m yślane nie ty lko jako zb iór pa
m iątek i dokum entów, lecz także 
jako ośrodek pracy naukowej. 
Instytucja ta dzisiaj posiada bez
cenne pamiątki, n ieraz w ręcz u- 
nikaty, z przeszłości Polski i W y 
chodźstwa w  Am eryce.

Dziś A rch iw um  i Muzeum P o 
lon ii jest instytucją, znaną am e
rykańskim  kołom  naukowym, b i
bliotekom  uniwersyteckim , ba
daczom  przeszłości Polonii. Bo
gaty rejestr zgłoszeń o  korzysta

n ie  z tych m ateriałów  arch iw al
nych i b ibliotecznych jest na jlep
szym  św iadectwem  użyteczności 
tej instytucji.

B iblioteka Uczy ponad 20 tys ię
cy wartościowych tomów. W  A r 
chiwum  znajdują się m ateriały do 
d zie jów  Polon ii, zb iory dotyczące 
W ydzia łu  N arodow ego z  okresu 
p ierw szej w o jn y  św iatow ej w  i- 
lości około 30.000 dokumentów, 
kilkanaście tysięcy teczek b iogra
ficznych o  Polakach w  Stanach 
Zjednoczonych, różne dokumen
ty, opracowania książkowe, zap i
ski rękopiśm ienne i  tak dalej.

Zajrzyjm y do gablotek, rozstawio
nych w obszernej sali Muzeum. 
Przejdźm y się po sąsiednich poko
jach, po salkach specjalnych, po za
kamarkach korytarzy zbyt szczupłe
go, jak na tę masę zbiorów, lokalu. 
Oto listy Tadeusza Kościuszki i li
sty Kazimierza Pułaskiego. Oto po
kój Ignacego Paderewskiego, wypeł
niony pamiątkami po wielkim  artyś
cie i gorącym patriocie. Helena Mo
drzejewska ma swoją wielką gablo
tę, zapełnioną strojami, jakie znako
mita ta artystka nosiła, występując 
od Nowego Jorku po Los Angeles 
na amerykańskich scenach teatral
nych. Listy Henryka Sienkiewicza, 
p ierścieni' i infuły polskich bisku
pów, listy i pieczęcie polskich kró
lów, pamiątki po Arm ii Polskiej ge
nerała Józefa Hallera, zbiory mundu
rów polskich organizacji wojskowych
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Kaciół poreformacki p.w. św. Kazimierza w  Poznaniu

SWEGO

Płaskorzeźby św. Apostołów —  stiukowe popiersia 
z równoramiennymi krzyżami u dołu. 

Świecznik barokowy, wiszący, zakończony u góry or
łem w  koronie.

Wyjeżdżając z Warszawy w  sprawach redakcyjnych, 
mam zwyczaj dowiadywać się i wypytywać wszystkich, 
czy nie wiedzą czegoś ciekawego o miejscu, do którego 
zdążam. Opowieści bywają różne, bogate w szczegóły, 
czasami zgoła fanatastyczne, na ogół jednak w  każdym 
znajduje się ziarno prawdy. Otrzymuję adresy cieka
wych ludzi, z którymi warto porozmawiać, obiektów, 
które warto obejrzeć. Tym razem było jednak inaczej.

Jechałam do Poznania z adresem ks. dziekana Pra
cza w  kieszeni, nie przypuszczając nawet, że czeka mnie 
spotkanie z historią, splatającą się przedziwnie i wywo
łującą w  wyobraźni wizję przeszłości Polski.

Kościół poreformacki, znajdujący się w  obrębie za
budowań klasztornych nosi imię św. Kazimierza, gdyż 
według tradycji tutaj znajduje się Jego -serce. Kim  
był, co spowodowało tak wielkie wyróżnienie? Odpo
wiedzi na to i cały szereg innych pytań udzielił mi 
gościnny ks. dziekan Pracz, który mimo licznych obo
wiązków duszpasterskich znalazł dla mnie czas i cier
pliwie oprowadzał po swoim gospodarstwie. Notatki 
z rozmowy, uzupełnione lekturą dziel historycznych 
złożyły się na ten artykuł, który polecam uwadze 
Szanownych Czytelników.

Sw. Kazimierz był drugim z trzynaściorga dzieci

króla Kazimierza Jagiellończyka i królowej Elżbiety 
Rakuskiej. zwanej matką Jagiellonów. Był wychowan
kiem Długosza, który nazwie go „młodzieńcem szlachet
nym. rzadkich zdolności i godnego pamięci rozumu". 
Pierwszą edukacją rycerską królewicza zajmował się 
Stanisław Szydłowiecki. Dalszym, humanistycznym 
wykształceniem zajmował się Kallimach, podsuwając 
lektury antyczne i współczesne, doskonaląc łacinę 
a także wpajając w  ucznia zamiłowanie do pisania. 
W  źródłach historycznych odnajdujemy wzmianki
0 pięknym, kaligraficznym piśmie królewicza, który 
z własnej wyłącznie chęci zastępował podkanclerza
1 całe strony za niego wypełniał. Przypominam, że były 
to czasy, kiedy panujący łaskawi byli zaledwie swój 
podpis składać.

Jako 13-letni chłopiec zostaje Kazimierz wysłany 
z wyprawą na Węgry, dla objęcia tronu. Nieudana 
wyprawa nie przeszła zapewne bez śladu w  Jego 
wrażliwej psychice. Grabieże, mordy, wszelka nie
sprawiedliwość, będą w  nim miały odtąd nieustępli
wego wroga. Po powrocie do Polski przeznaczony na 
następcę tronu zasłynie ze sprawiedliwych sądów, 
choćby się one nie zgadzały z sugestiami króla. Baw ią
cy w  Polsce wiosną 1-173 r. w drodze do krajów
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Fasada k()_-.iiohi Zwieńczenie fasady

Ołtarz główny —  drewniany, polichromowany i złoco
ny. W  retabulum znajduje się krucyfiks z rzeźbą, przed* 
stawiającą Ukrzyżowanie dhrystusa. Nad retabulum 
gołębica, wyżej w  chmurach i promieniach postać Boga 
Ojca z berłem. Po bokach stoją figury Matki Bożej 
i św. Jana. nad nimi w  zwieńczeniu postacie Z klęczą
cych i adorujących aniołów z dużymi rozpiętymi 
skrzydłami. Antepedium płaskorzeźbione i malowane 
przedstawia dwie klęczące postacie trzymające meda
lion z popiersiem królewicza Kazimierza, nad którym 
z lewej strony anioł trzyma wieniec i kartę z tekstem 
hymnu św. Kazimierza. Po bokach —  postacie 

św. Antoniego i św. Franciszka.
Ołtarz boczny od strony północnej. W  retabulum w  
bogatej rokokowej ramie znajduje się obraz z końca 
X V II w. przedstawiający św. Kazimierza klęczącego 
u kolan Matki Bożej z Dzieciątkiem. W  zwieńczeniu 
ołtarza również XVII-w ieczny obraz „Dysputa św. Jac

ka ze św. Franciszkiem”.

Ambona rokokowa drewniana, polichromowana jest 
zawieszona na ścianie. W  zwieńczeniu św. Kazimierz 
w pozycji siedzącej, w  czapce książęcej na głowie. 
Z boków, na krawędziach para aniołków z berłem 
i lilią. Na zdjęciu: ś.p. biskup Leon Grochowski głoszący 

Słowo Boże.

nscnoau posei wenecki Ambroży Contarini wysoko 
ocenił zdolności dyplomatyczne i łacińską retorykę 
Kazimierza, który powitał go w  zamku lubelskim, na 
czele trzech królewiczów. W  1476 r. zabiera król syna 
do Prus, gdzie zyskuje on niekłamaną sympatię, która 
towarzyszyć mu będzie aż do śmierci. W  1481 r. w  cza
sie pobytu króla na Litwie obejp»uje. jako namiestnik 
(secundogenitus Regis Poloniae) rządy w  Koronie. Re
zyduje w  Radomiu, mając u boku Kallimacha. Dwulet
nie rządy pozostały we wdzięcznej pamięci poddanych. 
Syn królewski popierał handel wiślany, eksport pol
skiego zboża, opiekował się wszystkimi pokrzywdzony
mi, okazał silną rękę w  poskramianiu rozbojów i prze
strzeganiu wymiaru sprawiedliwości. Emigranci w ę
gierscy znaleźli u niego bezpieczne schronienie.

W  1483 r. zostaje Kazimierz odwołany na Litwę. 
Przebywa najczęściej w  Wilnie, gdzie zyskuje szczegól
ną miłość ludu, dzięki swej hojności i troskliwości, jaką 
otaczał ubogich, zwłaszcza chorych. Sam poważnie za
pada na zdrowiu. Przyczyną jego przedwczesnej śmier
ci jest prawdopodobnie gruźlica. Umiera w  1484 r. 
mając zaledwie 26 lat. Do dziś przetrwały w pamięci 
ludu podania o wielkiej pobożn^jci królewicza. Miai 
podobno zw ycz. j bez względu na porę roku biegać

przed świtem do kościoła, klęcząc modlić się przed 
zamkniętymi bramami. Tak zastawali go strażnicy 
zamkowi. Ulubioną modlitwą Kazimierza był maryjny 
hymn św. Bernarda „Omni die\ Tekst tego hymnu 
spisany na pegaminie odnaleziono pod jego głową 
w trumnie przy otwarciu grobu w  1604 r. Ciało i szala 
zmarłego, według relacji świadków, były doskonale 
zachowane, mimo iż trumna całkowicie zbutwiała. P i
sano o nim wiele, m. in. nazywając „Książęciem zdu
miewającej cnoty i mądrości, tudzież nauki nadzwy
czajnej, którymi to przymiotami wielu narodów serca 
do miłości ku sobie pociągnął'.

W  1521 r. zostaje konsekrowany przez Leona X, jed
nak w  czasie panującej w  Rzymie zarazy ginie bulla 
papieska. W  1602 r. na prośbę Zygmunta I II  Klemens 
V III ponowił kanonizację.

Budowa poznańskiego kościoła p.w. św. Kazimierza 
rozpoczęła się w 1663 r. Prowadzili ją  Bonadurowie: 
starszy i młodszy oraz Jerzy Catenaci. Fasadę i wnę
trze wykonał Krzysztof młodszy Bonadura, prawdopo
dobnie w  1675 r. Ta barakowa budowla kryje w  swym  
wnętrzu wiele dzieł sztuki, pochodzących z połowy 
X V III w.

T. K LO SIEW ICZ

Poświęcenie
dzwonu
św. Kazimierza 
przez Biskupa 
Naczelnego Juliana 
Pękalę w  1964 r.



Liczba w ypadków  różnego ro
dzaju, jak im  ulegają dzieci i m ło
dzież, stale wzrasta. Św iatow a O r
ganizacja Zdrow ia nazwała ten 
problem  w rogiem  nr 1 ludzko
ści, co odzw ierciedla stan obecny 
i n iepokojące perspektywy.

Liczba zgonów  na skutek w y 
padków chłopców w  w ieku  15— 19 
lat wynosi na całym  św iecie prze
ciętnie 50 proc. ogółu zgonów  w  
tej grupie, podczas gdy tylko 4 
proc. z powodu chorób zakaź
nych. Jeszcze przed p ięćdziesię
ciu la ty  stosunek ten był odw rot
ny.

Coraz powszechniej kształtuje 
się przekonanie, że problem u tego 
nie rozw iąże się przez zarządze
nia, nakazy, przepisy lub inne 
m etody adm inistracyjne. M ło
dzież nie da się izo low ać od źródeł 
niebezpieczeństwa. Trzeba ją  u- 
odpornić, a przede wszystkim  w y 
chować! W ychow anie to pow in 
no zm ierzać nie tylko do ukształ
towania w iedzy, lecz także —  i to 
zw łaszcza —  w yrob ien ia  w łaści
wego stosunku do ochrony życia 
i zdrow ia własnego i cudzego oraz 
w yrobien ia w łaściwych nawyków 
postępowania w  życiu codziennym 
i w  pracy, a także umiejętności 
obserwacji otoczenia. N aw yk i te 
nazyw ają  w e Francji l'esprit dc 
securite, a w  A n glii Sa fety A w a- 
reness. Kształtow anie tych naw y
k ów  zależy w  g łów nej m ierze od 
rodziców, przedszkola i szkoły. 
Dziecko wychow ane w  zasadach 
bezpieczeństwa staje się z kolei 
nauczycielem  innych dzieci.

Co zagraża zdrow iu  i życiu 
dzieci i m łodzieży?

W ym ien ię tu głów ne przyczyny 
w ypadków ':

—  pojazdy mechaniczne,

—  w oda (latem  —  kąpiel w  n ie
dozwolonych miejscach, zimą
—  zabaw y na lodzie),

—  ogień,

—  gaz,

—  niewypały,

—  grzyby  i jagody trujące,
—  chem ikalia w  sadach i na po

lach,

—  lek i (zjadanie kolorow ych p i
gułek, pozostawionych w  do
stępnych dla dzieci m ie j
scach),

—  zw ierzęta  (pogryzien ie przez 
psa, ukąszenie przez żm iję),

—  urazy przy zabawach (skale
czenie, uderzenia) i  w iele, w ie 
le innych.

Z ow ego tysiąca spraw  zaaw i- 
zu jm y —  tytułem  przykładu —  
kilka wybranych.

Bezpieczeństwo drogowe. Do
biegające końca lato charaktery
zować się będzie, niestety, dal
szym wzrostem  w ypadków  na 
drogach. Często przyczyną w y 
padków, którym  ulegają dzieci, 
jest brak op ieki ze strony doro
słych.

B iorąc pod uwagę rozważania 
psychologiczne, m usimy stw ier
dzić, że małe dzieci nie są nigdy 
w inow ajcam i wypadków . Są one 
jedyn ie ich ofiaram i. Ż y ją  one w  
zupełnie innym  św iecie em ocjo
nalnym niż dorośli. K ierow ane 
chw ilow ym i nastrojam i i em ocja

mi postępują n iezależnie od w a
runków otoczenia. K ieru ją  się do
raźnym i życzeniam i, bez zastano
w ien ia nad ewentualnym i konse
kw encjam i takiego postępowania. 
N ie  k ieru ją się rów n ież w zg lęda
mi ostrożności, ponieważ nie po
siadają jeszcze ani potrzebnych 
zdolności ani wyobrażeń. Dziecko 
ży je  w praw dzie w  „naszym ” św ie
cie, ale zarazem  ży je  w  św iecie 
zupełnie innym.

N iew ą tp liw ie  jednym  z pod
stawowych obow iązków  rodziców  
(a nawet starszego rodzeństwa) 
jest w prow adzen ie dzieci w
praw dziw y św iat i m. in. p rzy 
gotowanie ich do n iebezpie
czeństw czyhających w  ruchu
drogowym .

Zaczęła się szkoła —  dziecko 
z reguły śpieszy się lub jest w  
inny sposób zaaferowane swoim i 
obow iązkam i lub przeżyciam i 
szkolnymi. W  takich sytuacjach 
często nie zwraca uwagi na oto
czenie i sytuację drogową. Zw ra 
camy się w ięc  do m łodzieży.
M łodzieżow ej Służby Ruchu 
(M SR ). aby pomagała szkole i ro
dzicom  w  zapewnieniu dzieciom  
bezpieczeństwa na ulicach i dro
gach oraz uczyła je  zasad poru
szania się po m ieście i na szo
sach.

Bezpieczeństwo ogniowe. Staty
styki in form ują nas, że co dzie
siąty pożar w  naszym kraju spo-

* w odow any jest nieostrożnością 
nieletnich. Co roku ginie w  ogniu 
kilkadziesiąt dzieci. N a jw ięce j 
pożarów  w yw ołanych  przez dzie
ci zdarza się na wsiach. W pływ a 
na to w iększa swoboda w ychodze
nia dzieci z domu, oraz bezpo

średni kontakt z m ateriałam i ła 
twopalnym i —  słomą, w ióram i 
itd.

M etodyka „w ychow ania  prze
ciw pożarow ego”  jest n iezw yk le 
trudna. Ostrzeganie, zakazywanie, 
uświadam ianie, na czym polega 
groźba —  nie przynosi oczek iw a
nych skutków. W  dziecku istnie
je  bow iem  tendencja do „odk ry
cia ta jem nicy” , poznania smaku 
zakazanego owocu. W  zam ian za 
odebraną „a trakc ję " trzeba w ięc 
dać inną. Takim  dodatnim  prze
życiem  bywa dla dzieci na przy
kład —  spotkanie z „panem  stra
żakiem " czy zabawa w  straż. 
Dzieciom  starszym trzeba stawiać 
za przykład w zory osobowe —  np. 
bohaterską nauczycielkę Ludw ikę 
W awrzyńską. Dzieci starsze i m ło
dzież bardzo chętnie uczestniczą 
w  drużynach przeciwpożarowych
—  imponują im piękne hełm y i

C raw dziwy sprzęt strażacki. Tego 
rodzaju metody, tworzące w  su
mie konsekwentną lin ię  w ycho
wawczą, trzeba stosować przez 
cały „w iek  podpalania” , a w ięc 
przynajm niej do trzynastego roku 
życia dziecka.

Apel przeciw pożarow y do dzie
ci i m łodzieży b rzm i:

Pam iętajcie, że od płonącej za
pałki z łatwością może się zapalić 
fartuszek, sukienka, włosy, sprzę
ty dom owe. M aleńki p łom yk m o
że zm ienić się w  groźny pożar, 
który zniszczy dom, a często na
w et całą w ieś lub las.

N ie  baw cie się ogniem, nie za
palajcie zapałek, świec, lamp na f
towych, łuczywa, gazu itp.

N ie  chodźcie ze św iecam i, kar- 
bidówkam i, łuczywem  na strychy, 
do piwnic, stodół, szop, obór.

N ie  rozpalajc ie  ognia bez ze 
zwolenia podczas nieobecności 
dorosłych.

N ie  rozpalajc ie  ognisk w  stodo- 
ie, oborze, obok stert, stogów  i 
w  lesie.

N ie  zostaw iajcie włączonych 
grze jn ików  elektrycznych, żela
zek, kuchenek, radioodbiorników  
i  telew izorów .

N ie  ow ija jc ie  żarów ek papie
rem, bibułą lub innym  m ateria
łem łatwopalnym .

N ie  zapalajcie św ieczek na cho
ince w  czasie nieobecności doro
słych.

Przestrzegajcie W asze młodsze 
koleżanki i kolegów  przed nie
bezpieczeństwem  zabaw z ogniem. 
O taczajcie opieką młodsze dzie
ci.

N iem niej tragiczne statystyki 
notujem y i w  innych dziedzinach. 
Dzieci często kąpią się w  m ie j
scach niedozwolonych, nie zasta
naw iając się nad konsekwencja
mi swego czynu —  stąd przyczyny 
w ielu  nieszczęść. Ż yw io ł wodny 
zagraża również zim ą: niebezpie
czeństwo czai się pod lodem, po
chłaniając każdego sezonu dzie
siątki ofiar.

Do dziś zbieram y w  Polsce tra
giczne żn iw o w ojny, choć m inę
ło już od je j zakończenia ponad 
ćw ierć wieku. Statystyka m ówi, 
że z reguły, na jgorszym i m iesią
cami są kw iecień  i październik, a 
w ięc pora pierwszych i ostatnich 
w  roku w ycieczek  do lasu. N ie 
będziem y przytaczać kazuistyki 
tych wypadków. R oją  się od nich 
szpalty prasy, plastycznie opisując 
ich okoliczności i skutki: śmierć 
albo kalectwo.

D latego też p rzypom inam y: 
Bądźcie ostrożni! W ychow anie i 
nauczanie bezpieczeństwa nie ma 
granic, bow iem  —  prócz tradycy j
nych —  dochodzą stale czynniki 
cor; nowsze, będące wynik iem  
postępu techniki i cyw ilizacji. P a 
m ięta jm y: wszystkie dzieci są na
sze...

M A Ł G O R Z A T A  SUDENIS
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O chorobach można nieskoń
czenie —  a szczególnie w  p o 
czekalniach przed rozm aitym i 
gabinetam i lekarskim i, w  po
radniach, na salach szp ita l
nych. Siedząc w  poczekalni 
przed gabinetem  doktora A . 
można się zapoznać z różnym i 
(najczęściej k rytycznym i) u
wagam i na temat stosowanych 
przez ow ego specjalistę m etod 
które —  ow szem  —  byw ają

skuteczne, najczęściej jednak 
(o czym  świadczyć może p rzy 
padek pani Iksińskiej) w ięcej 
przynoszą szkody niż pożytku. 
Co innego doktor B...

Poczekaln ie nie są jednak 
najgorsze. Jedhi pacjenci 
wchodzą, drudzy wychodzą —  
to nie sprzy ja  d ługim  i  szcze
gółow ym  dysputom. Natom iast 
w  szpitalu, gdzie na sali zn a j
duje się spora ilość chorych, 
przebyw ających  w  tym  samym

składzie praktyczn ie przez co 
najm niej trzy dni —  ilość spe
cjalistów - am atorów  w  dzie- 

■dycyny gw ałtow nie
wzrasta.

N ie  bagatelizu ję w ca le  f i 
zycznych cierpień pacjentów. 
Trzeba jednak stw ierdzić, że 
są one przez nich samych czę
stokroć w yolbrzym iane —  i to 
nie na skutek cierpiętniczej 
hipochondrii i, chęci pochw ale
nia się na jw iększym i bólam i —  
lecz po prostu z nudów. L e 
żąc w  szpitalu w  charakterze 
rekonwalescenta nie ma się 
przecież nic do roboty. N o bo 
tak: dw a razy na dobę m ie
rzenie tem peratury —  łącznie 
dwadzieścia minut, śniadanie
—  15 minut, obiad —  20 m i
nut, kolacja  —  kwadrans, dwa 
razy obchód —  10 minut, cza
sem jak iś zabieg —  zastrzyk, 
połknięcie pastylki —  10 m i
nut... W szystko to zajm uje nie 
w ięcej niż dw ie godziny na 
dobę. Co robić z resztą czasu?

Idąc po najm niejszej lin ii 
oporu i nie w ys ila jąc  się zbyt
nio intelektualnie, pacjenci roz
p raw ia ją  o  chorobach zarówno 
własnych jak  i sąsiadów —  
m ówią o znanych z w idzenia 
przypadkach, pow tarzają nie 
w iadom o gdzie zasłyszane, nie
praw dziw e plotki o pracują
cych w  danym szpitalu leka
rzach. Poziom  takich rozm ów  
włos człow iekow i jeży... A  p o 
za tym  rekonwalescent(ka) 
musi m ieć w ielką ochotę do 
życia i końskie zdrow ie, że 
by z tego wszystk iego nie po
paść w  ciężką frustrację i m i
mo pobytu w  szpitalu dojść 
jakoś do normy-.

Każdy, kto wraca do do
mu po krótkim  nawet pobycie 
w  szpitalu —  narzeka na

straszną atmosferę. W arto  się 
zastanowić, skąd się to bierze. 
M oim  zdaniem główną przy
czyną jest brak jak iegok o l
w iek cia T złow iek  w raca
jący  do zdrowia, jeś li nawet
przebył ciężką i bolesną ope
rac ję  —■ pow in ien jak  najszyb
ciej oddalić się od pew nego 
rodzaju  szoku psychicznego i 
wrócić do normalnego, lepsze
go —  bo zdrowszego życia.

Fakt, że p rzebyw a jący  w
szpitalach rekonwalescenci 
stanowią m ateriał ogrom nie 
podatny na w szelk ie w p ływ y  
kulturalne —  odkryto już 
dawno. Stan polepszającego
się samopoczucia jest także 
m iarą rosnącej aktywności, 
która coraz gw ałtow n ie j d o
maga się zaspokojenia.

N ie  w yd a je  imi się jednak, 
aby w  w ielu  szpitalach były 
w ypożyczaln ie książek, co
dzienna prasa, jakieś miejsce, 
gdzie można byłoby  pograć 
chociażby i w  „ha lm ę” czy 
„ch ińczyka” , obejrzeć te lew i
zję.. .

Z da ję  sobie oczyw iście spra
wę. że zasadniczym  celem., po
bytu pacjenta w  szpitalu nie 
jest układanie pasjansów' itp. 
N ajw ażn ie jsze  jest leczenie. 
Jest to sprawa główna, a le nie 
jedyna. Pacjenci stanow ią bo
w iem  społeczność o określo
nych potrzebach, toteż należy 
się nim i zająć nie tylko od 
strony m edycznej, nie tylko 
leki, lecz także psychotera
pia.

Bo przecież ten czas zm ar
nowany na rozmowach samych 
pacjentów  na tem at na jlep
szych sposobów leczenia, na
leży spożytkować zupełnie ina
czej.-..

A G N IE S Z K A  T Y M IŃ S K A

PUŁKOWNIK BARSZCZEWSKI

W  ostatniej ćw ierc i ubiegłego 
w ieku  był znanym  podróżnikiem  
po A z ji Środkow ej, odkryw cą i 
badaczem  lodowców. Został jed 
nak tak ca łkow icie zapomniany 
że jego  nazwiska n ie znajdzie się 
w  żadnej encyklopedii. Trudno 
jest dzis ia j odpow iedzieć n a  py
tan ie: dlaczego? M ożna jedyn ie  
sądzić, że n ie  będąc nau kow cem , 
w  ścisłym tego słowa ■znaczeniu,' 
nie pozostaw ił —  poza raportam i 
do w ład z  i  notatkam i —  żadnych 
prac naukowych.

Leon  Barszczewski urodził się 
19 lutego 1849 roku w  Częstocho
wie. Być m oże zła  sytuacja m a
terialna rodziców  spowodowała, 
że chłopiec został oddany do kor
pusu kadetów  w  K ijow ie , a na
stępnie do o ficersk iej szkoły w  
Odessie.

Służbę wojskow ą podporucznik 
Barszczewski rozpoczął w  pułku 
piechoty stacjonującym  gdzieś na 
terenach Bessarabii. M łody Polak 
cały  w o ln y  czas pośw ięcał nauce 
i doskonaleniu się w  różnych 
rzem iosłach; w  ciągu ośmiu lat 
opanował stolarstwo, (krawiectwo,

szew stw o i kowaistwó. Ponadto 
nauczył się kucharstwa oraz 
skończył kursy sanitarne. 
W szystkie te um iejętności w raz 
ze sztuką fotogra fow an ia  m iały 
mu się niedługo ju ż  przydać.

W  roku 1876 porucznik Barsz
czewski aostał w ra z  z  pułkiem  
przeniesiony do  Taszkientu —  
tam też rozpoczął rea lizow ać sw o
je  m arzenia od badania okolic 
Samarkandy i gór Tiań-Szań. Za
interesowania jego  sk łon iły  w ła 
dze w o jskow e do postaw ien ia go 
na czele ekspedycji m ającej na 
celu w ytyczen ie  dróg strategicz
nych. Z  pow ierzonego mu zada
nia nie ty lko ż e  w yw iąza ł się 
wzorowo, lecz odnalazł jeszcze 
najkrótszą drogę do Afganistanu 
i Ind ii.

Ta  w yp raw a zapoczątkowała 
serię dalszych, k tóre zw róc iły  na 
osobę Barszczewskiego uw agę kół 
naukowych. Zaczęto o nim pisać 
w  samych superlatywach: „Zna
kom ity podróżnik, n ie  byle jak i 
odkrywca, n iepospolity człow iek, 
jednostka zarazem  w yb itna  jak  i 
c iekaw a'’. Pasją Barszczewskiego

stały się lodowce. O ne też ode
gra ły  dom inującą rolę w  jego 
dalszych podróżach. W  1879 roku 
odkrył lodow iec M ura na połud
n iowym  zboczu grzbietu  Hissar- 
skiego (nosi on obecnie jego  i
m ię). W  okresie la t 1877— 1897 od 
był około 20 w yp raw  i dłuższych 
wycieczek.

Trudno wprost uwierzyć, ile  ten 
skromny i cichy człow iek  doko
nał. Jemu to m.in. archeologia 
zawdzięcza odkrycie starożytne
go grodziska A fros iab  w  pobliżu 
m iasta Szachry Siabs w  1885 r., 
do którego w  cztery lata później 
poprowadził ekspedycję francu
ską. W yp raw y  te sk łon iły  go do 
nauki sanskrytu. N ie  jest też a 
negdotą, że  opanowawszy sztukę 
kuglarstwa, doszedł w  niej do per
fekcji, co przyn iosło mu m iano 
czarownika. Dzięki tej um iejęt
ności kilkakrotnie uratował się od 
śmierci grożącej m u  z  rąk d z i
kich -plem ion azjatyckich.

Postać Barszczewskiego zna
na była i szanowana wśród Uzbe- 
ków  i Tadżyków . Szczególną jed 
nak czcią otaczany był p rzez ko-

D ie t y ,  które w id z ia ły  w  n im  św ię
tego. Zainteresowawszy s ię bo
w iem  losem  tych nieszczęśliwych 
istot uważanych za niewolnice, 
starał się u lżyć ich doli lecząc je  
i stając się ich obrońcą.

M im o swoich n iezw yk łych  o 
siągnięć, kariery w  wojsku car
skim n ie  zrobił. Na przeszkodzie 
stała narodowość polska, którą 
zawsze z dumą podkreślał. Toteż 
kiedy w ładze zaproponowały mu 
przejście na praw osław ie —  pro
pozycję odrzucił, prosząc jedno
cześnie o dym isję. Jednakże zw o l
niony został dopiero po odbyciu 
kampanii japońskiej w  roku 1905 
w  stopniu dowódcy pułku.

W  1906 r. osiadł Leon  Barsz
czewski w  Siedlcach. Podróżow ał 
jeszcze do Szw ajcarii, Francji, 
Austrii i Turkiestanu. Zm arł 19 
lutego 1910 w  w ieku  lat 61.

J. N O W A K
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CYGANIE 
NA DROGACH ŚWIATA
Któż z nas n ie  pamięta z 

dzieciństwa kolorowych tabo
rów  icędrujących Cyganów. 
Swoim  pojawieniem  się w no - 
sil> w życie pow iew  nieokre
ślonej tęsknoty, romantycz
nej włóczęgi, żyw iołow ej 
swobody. Las. z całą swoją  
tajemniczością, był ich sprzy
m ierzeńcem  i na jw iern ie j
szym towarzyszem. Kogóż z 
nas nie wabiło cygańskie og
nisko:

..Hej. tam pod lasem, 
coś błyszczy z dala, 
banda Cyganów ; 
ogień rozpala...

Któż nie słuchał z zapartym 
tchem opowieści o Cyganach, o 
wykradaniu przez nieb dzieci, o 
rozbojach, o kradzieżach, o wróż
bach. Jakimż wydarzeniem w 
dawnych czasach naszego dzie
ciństwa było pojawienie się Cy
ganów w  miasteczku czy na wsi. 
z tresowanym niedźwiedziem, z 
trasowaną małpką. Stare Cygan
ki. ubrane w  niezliczone koloro
we spódnice, pobrzękując kolczy
kami i złotymi monetami wple
cionymi we włosy, wróżyły z rę
ki, z oczu. z kart, śpiewnie zaga
dując: — ..Połóż pieniądz, pani, 
wróżba pieniądz lubi..." I ie le
gendy ' krążące na temat „cygań
skiej miłości”, „cygańskiej wol
ności”, beztroski, życia swobod
nego jak u ptaków! Wprawdzie 
jeszcze i teraz, nawet w  stolicy 
można spotkać Cygankę propo
nującą wróżenie, wprawdzie 
jeszcze i teraz grupa Cyganów  
grywa rzewne czardasze po ulicz
nych zaułkach..., ale to już 
wszystko przeszłość. Stopniowo 
coraz więcej Cyganów porzuca 
koczowniczy tryb życia, zaczyna
ją zwyczajnie mieszkać w typo
wych M-2. czy M-3. dzieci cho
dzą do szkoły, dorośli coraz czę
ściej pracują. Coraz dalsi, coraz 
odleglejsi są od dawnej tradycji.

Wiele miejsca, zwłaszcza w li
teraturze XIX-wicczncj zajmują 
opisy sławiące romantyzm cygań
skiego życia. K.W. Wójcicki, 
znawca tradycji i zwyczajów z 
ubiegłego stulecia w książce zaty
tułowanej: „Stare gawędy i ob
razy” tak relacjonuje swoje spot
kanie z Cyganami na Węgrzech: 
..Na wzniosłym odłamie skały stal 
Cygan, wysoki, nagi. mający na 
ramionach zarzucony płaszcz hi
szpański. Spod obszernych skrzy

deł kapelusza świecił ognistymi 
oczyma. Obok niego młoda i u- 
rodna Cyganka dorzucała suszu 
w ognisko, które kilkoro dzieci 
wieńcem obsiadło. Na wierzchoł
ku skały stała stara Cyganka w 
białą owinięta płachtę. Ognisko 
oświecało twarze wszystkich, od
bijając światło w każdej kropli 
hucznego wodospadu”. Podobnie 
romantycznych opisów znajdzie
my bardzo wiele. Są to jednak 
obrazki przeszłości. Dziś trudno 
nawet przewidzieć, jak długo jesz
cze utrzyma się narodowa kultu
ra cygańska, gdyż zmiany zacho
dzące nieustannie we współcze
snym świecie coraz mniej sprzy
jają kultywowaniu jej odrębno- 
ści. Jakkolwiek jednak potoczą 
się losy Cyganów, ich kultury, 
obyczajów —  darzmy szacunkiem 
ten naród, który mimo wielu 
wpływów i przemocy nadal za
chował własne oblicze i godność, 
i nadal — jak przed laty —  urze
ka egzotyką i ukochaniem nade 
wszystko swobody.

*

Współczesna cyganologia. na 
podstawie badań językowych wy
wodzi Cyganów z Indii. Pod ko
niec X wieku Indie były terenem 
licznych najazdów zbrojnych, wo
jen. zderzeń różnych ludów i are
ną narodowościowych konfliktów. 
Istnieje teza. że to właśnie było 
powodem wyjścia Cyganów z Pół
wyspu Indyjskiego. Dość pow 
szechne jest też mniemanie, że 
fakt ten wiąże się z najazdem

mongolskiego władcy Timura 
Wielkiego. Tnni jeszcze badacze 
twierdzą, że i w swojej ojczyźnie 
Cyganie wiedli koczowniczy tryb 
życia, że włóczęgę mieli we krwi. 
Zajm owali się handlem i wróże
niem.

Po wyruszeniu z Indii najpierw 
pojawili się w Azji Mniejszej * 
Afryce Północnej, później prze
nieśli się na teren Europy. Już 
w X IV  i XV  wieku odnajdujemy 
ślady istnienia Cyganów w róż: 
nych krajach Europy. Pierw'sza 
grupa cygańskich wychodźców u- 
dala się do Persji i Afganistanu. 
Między Morzem Kaspijskim a Za
toką Perską rozdzieliła się na 
dwie części. Jedni przeszli prze/. 
Armenię. Kaukaz i powędrowali 
w głąb Kosji. Inni doszli aż do 
ilis/panii. gdzie znani sa dzisiaj 
jako Gitanowie. jeszcze inni po
przez Anglię i Szkocję dotarli do 
Ameryki.

Do Polski najwcześniejsza gru
pa Cyganów (wg Jerzego Ficow
skiego) przyszła prawdopodobnie

s ia r a  C y ga n k a  S łow a c j i

ze Słowacji i liumunii. Potomko
wie tej pierwszej fali to dzisiej
si Cyganie zwani Wyżynnymi. W  
języku tej grupy do dziś zacho
wały się zapożyczenia z języka 
rumuńskiego, węgierskiego i sło
wackiego. Inna grupa Cyganów  
polskich to uciekinierzy przed re
presjami z Niemiec, z początku 
XVI wieku. Na przełomie X IX  
i XX  wieku przybyły jeszcze do 
Polski dwie kolejne grupy — 
Kełderasze i Lowarowie z Rumu
ni — zachowujące do dziś naj

lepiej i najtrwalcj tradycyjną 
kulturę i język.

Preyjrzyjmy się strukturze w e
wnętrznej grupy cygańskiej na 
przykładzie polskich Kełderaszów 
i Cyganów Nizinnych, Wójtem  
grupy jest mężczyzna wyróżnia
jący się zdecydowanie inteligen
cją i przebiegłością. Do jego naj
ważniejszych obowiązków nale
ży reprezentowanie grupy n3 
zewnątrz, załatwianie spraw i. 

władzami ■ państwowymi, rozstrzy - 
ganię sporów, zatwierdzanie m ał
żeństw i decydowanie o kierunku 
dalszej wędrówki. Taki najmą
drzejszy, najgodniejszy Cygan 
zwany jest u Nizinnych — Baro- 
-Szero. co oznacza Wielka G ło
wa. Rozstrzyga on spory między 
poszczególnymi taborami i wyro
kuje o wykroczeniach przeciwko 
zwyczajom prawa cygańskiego. 
U Kełderaszów najwyższą w ła 
dzą jest ..Kris'', czyli Kada Star
szych, odpowiednik Baro-Szera.

Każdy tabor składa się z kilku 
rodzin, mogących być jednym ro
dem. Powszechnie panuje ustrój 
patriarcha Iny. Pozycja kobiety w  
taborze, jak i w całym życiu cy
gańskim. jest podrzędna. W  każ
dej jednak grupie znajduje się 
otoczona powszechnym szacun
kiem — ..Phuri dai” — kobieta 
najstarsza, najbardziej doświad
czona. pełniąca swoistą funkcję 
„matki plemienia”. Jako jedyna 
z kobiet uczestniczy w „Radzie 
Starszych”, sprawuje ogólną 0- 
piekę nad pozostałymi kobietami, 
a często decyduje w  drażliwej 
sprawie całej grupy. Wielu cy- 
ganologów dopatruje się w tym 
pozostałości istnienia w zamierz
chłych czasach matriarchatu. O- 
becnie i te zwyczaje ulegają w iel
kiej modyfikacji, wraz z coraz 
mniejszym kultywowaniem pra
wa cygańskiego.

We wszystkich krajach, zwłasz
cza Europy, zrobiono już bardzo 
wiele do podniesienia poziomu 
życia Cyganów. Niestety, zbyt 
jeszcze często pokutuje lekcewa
żący i pogardliwy stosunek do 
ich kultury i tradycji. Myślę więc. 
że nie tylko Cyganie powinni u- 
czyć się i przyswajać naszą kul
turę, lecz i my zbliżmy i zapo
znajmy się z ich tradycjami, a 
wtedy Cyganie staną się dla nas 
frapującym i interesującym naro
dem o niezwykle bogatej i róż
norodnej kulturze.

M AR C IN  W IELICH
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K R Z Y Ż Ó W K A  (831

PO ZIO M O : 1) chroniony kwiat tatrzański, 5) zasłona, portie
ra, 8) rybacki statek, 9) duchowny protestancki, 10) to samo 
co bursztyn, 11) surowiec na cegły, 12) część białej broni, 
15) utwór literacki, 18) spód, 20) koło Nowego, 21) część 
kolumny gazetowej, 22) powieść Kiplinga, 24) sposobność, 
okazja, 27) członek kolegium sędziowskiego, 30) do notatek, 
31) strunowy instrument muzyczny, 32) materiał wybuchowy 
używany w  pociskach artyleryjskich, 33) w  cyrku, 34) po
jemnik, w  którym ciecz utrzymuje określoną temperaturę, 
35) ozdoba galowych spodni.

PIO NO W O: 1) czapka bez daszka noszona w  dawnym wojsku, 
2) tkanina bawełniana, 3) kaznodzieja nadworny Zygmunta 
Iii-go, 4) obiekt sportowy, 5) ziomek, rodak, 6) miasto ro
dzinne gen, Bema, 7) coś się zepsuło, 13) podnośnik, 14) po
spolity nietoperz, 16) kopia, nie oryginał, 17) gra towarzyska 
z liczbami, 18) pokład statku, 19) najcięższy z metali, 23) spra
wa do załatwienia, 24) pokonany przez Dawida, 25) towa
rzyski rower, 26) ziółko, gagatek. 27) świat pośredni między 
duchowym a fizycznym, 28) pracownik folwarczny, 29) od
poczynek.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie lub pocztówce: „Krzyżówka nr 83"’. Do rozlo
sowania: komplety książek.

Rozwiązanie krzyżówki nr 77.

PO ZIO M O : Forum, Antek, arbiter, tor, kos. szarada, zamsz, 
Nepal, Sagan, wolacz, Oberon, pazur, satyna, meczet, kobra, 
straż, karta, wodewil, Spa. osm, centrum, remiz, Borys. 
PIO N O W O : fałsz, marsz, obraza, strata, arkan, Kowal, tum. 
sęp, arogant, statyka, elekcja, abonent, szpak, grzyb, norma, 
Ondyna, rewers, seter, ras, żwacz, klomb, rum, adres.

KULTURA NA CO DZIEŃ
4.LICJA W . „M ieszkam y w  dziesięciopiętrowym  blo
ku ju ż  od sześciu lat. W ielu mieszkańców bloku znam 
z widzenia, więc kłaniam się im. M ó j mąż uważa , że 
to przesada i nie kłania się nawet osobom  z sąsiednich 
mieszkań na naszej klatce schodowej. Ja uważam, że 
zachowuje się niegrzecznie i niekulturalnie. K to z nas 
ma rację?”

N ie  jest przesadą wym ienianie ukłonów z osobami 
znanym i tylko z widzenia. W  gruncie rzeczy zależy to 
od tego, czy te osoby darzymy, nie znając, sympatią, 
lub nie. Grzecznie i milo jest kłaniać się najbliższym  
sąsiadom, których przecież w idu jem y dość często. 
Oczywiście, nie ma potrzeby kłaniać się wszystkim  
z dziesięciopiętrowego bloku, wystarczy tym , których  
spotykamy często i którzy również dla nas są sym pa
tyczni i nie czekając na nasz ukłon, sami się też nam  
ukłonią.

M A R IA N N A  S. „Coraz częściej w  teatrach i w  salach 
koncertowych w idu je się ludzi zupełnie swobodnie  
i bardzo kolorowo ubranych. Panie w  barwnych  
kwiecistych sukienkach, które m oim  zdaniem są od
powiednie na ulicę, do pracy, czy nawet na w yciecz
kę, a nie dó teatru, czy na koncert. K ilku młodych  
ludzi widziałam też w  dżinsach i kolorowych koszu
lach. Swoboda obyczajów  jest dobra, ale w  miarę. W y 
daje m i się, że nadal obowiązują pew ne form y  —  za
równo w  zachowywaniu się, jak i w  strojach” .

prawda, że ubiór jest rzeczą bardzo indywidual
ną i* jestem  przeciwna wszelkim jednolitym  strojom, 
które stają się niejednokrotnie cyw ilnym  um unduro
waniem. Jednakże pewne zasady i w te j dziedzinie 
istnieją. Tak w ięc pójście do teatru w  plażowej su 
kience, czy w  sportowych szortach na pewno jest n ie - 
eleganckie i niewłaściwe. Swoim  strojem  zaznaczamy 
i podkreślamy uroczystość im prezy, w  jakiej uczestni
czym y. Oczywiście dowolność w  strojach kobiet jest 
nadal o wiele większa niż u mężczyzn. Naw et bardzo 
barwne suknie kobiet mogą być eleganckie i odpo
wiednie na wieczór. Wskazane jest, aby panowie uni
kali ubierania się do teatru w  dżinsy i kolorowe ko
szule. Każdy garnitur będzie o w iele bardziej odpo
wiedni. Zupełnie natomiast jestem  przeciwna chodze
niu do teatru, czy na koncert w  krótkich szortach, 
spodenkach, które choć nadal są bardzo modne, to jed 
nak na uroczyste okazje się nie nadają. M yślę, że w  
wielu dziedzinach naszego życia warto zachować tra
dycyjne zwyczaje.

H E L E N A
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ODPOW IEDZI .  .  P O D P O W IE D Z Iprawnika £  lekarza
W. P. Dęblin —  Zaw arcie m ałżeństwa przed w yjazdem  Pana 

za granicę zm ienia Pana sytuację, gdyż wszelk ie zezw olen ia za
równo w ładz polskich jak i zagranicznych są wydane na Pana 
samego jako kawalera. Musiałby w ięc  Pan po zaw arciu  małżeństwa 
ponownie, od samego początku załatw iać w szelk ie z w yjazdem  
związane formalności, gdyż zm ien iłby się Pana stan cyw ilny, co 
oczyw iście nie może być obojętne. N ie  w iem y też —  czy w ładze 
zagraniczne po zawarciu  małżeństwa w ydadzą w izę  na stały pobyt 
dla małżeństwa. To m usiałby Pan w yjaśn ić już przed zawarciem  
małżeństwa.

W yda je  się nam, że skom plikuje Pan sobie całą sprawę wyjazdu. 
Pow in ien  się Pan zastanowić, czy n ie lep ie j n a jp ie rw  wyjechać 
samemu, stosownie do posiadanych już zezwoleń, a dopiero później, 
będąc już za granicą rea lizow ać plany matrymonialne.

P. L. Bolesław iec —  Sprawa zasiłków  z ubezpieczenia społecznego 
w  razie choroby pracownika została ostatnio uregulowana w  ten 
sposób, że poczynając od dnia 1 lipca br. zasiłki chorobowe zostały 
podwyższone do 100 pro.', m iesięcznego zarobku, aJe ty lko w  przy
padku niezdolności do pracy spowodowanej wypadkiem  przy pracy 
lub chorobą zawodową. Natom iast z innych przyczyn podwyżka 
zasiłku do 100 proc. nastąpi od 1 lipca 1974 r. Do tego czasu przy
sługiwać będzie zasiłek chorobowy w  wys. 85 proc. m iesięcznego 
zarobku w  okresie od dnia 1 lipca 1972 r do dnia 30 czerwca 
1973 r.. a w  wys. 90 proc. m iesięcznego zarobku w  okresie od ctn.a 
1 lipca 1973 r. do dnia 30 czerwca 1974 r. Do obliczenia zasiłków  
przyjm u je się zarobek netto pracownika uzyskany z tytułu zatrud
nienia w raz z prem iam i i dodatkam i z okresu ostatnich trzech m ie
sięcy zatrudnienia przed miesiącem, w  którym  powstała n iezdol
ność do pracy. W  przypadku stałych m iesięcznych zarobkow  pra
cownika w  tej samej wysokości do obliczenia zarobków  z ubezpie
czenia społecznego przyjm u je się zarobek netto z ostatniego m ie
siąca zatrudnienia przed miesiącem, w  którym  powstała n iezdol
ność do pracy. P rzez  zarobek netto należy rozum ieć kw otę w y 
nagrodzenia pomniejszoną o kw otę podatku od  wynagrodzen i sKład- 
kę na cele emerytalne.

Pracow n ikow i czasowo niezdolnemu do pracy z powodu choroby 
przysługuje praw o do zasiłku chorobowego, je że li spełnia łącznie 
następujące warunki:
1) stał się n iezdolny do pracy w  czasie trwania zatrudnienia (po

zostawania w  stosunku pracy),
2) przed dniem  powstania niezdolności do pracy był zatrudniony 

co najm niej przez cztery tygodnie (28 dni kalendarzowych)

Pani W acław a O. Poznań-Podolany. Ischias, czyli rwa kulszowa 
„lu b i się”  ponawiać. Zażyw anie okresowo, zapobiegawczo, w itam i
ny B, zalecone p rzez lekarza, jest jak  najbardziej słuszne. O ile  
nie ma innych przeciwskazań dobrze jest- też w  okresie letn im  
korzystać z kąpieli słonecznych. N ależy wystrzegać się gw a łtow 
nych zm ian temperatury, dbać w  jesieni, by n ie przem oczyć nóg, 
i ubierać się raczej ciepło. „B iczow an ie” św ieżą pokrzyw ą nogi, 
raczej w iększego sensu nie ma, a może spowodować stany zapalne 
naskórka.

Pani A lin a  Cz. „Pszczele m leczko” , o działanie którego zapytuje 
Pani, rzeczyw iście kilkanaście lat temu zrob iło zaw rotną karierę, 
było bardzo modne i niektórzy naiw nie sądzili, że jest to cudowny 
lek  na wszelk ie dolegliwości. A  jaka jest jego  rzeczyw ista wartość? 
M leczko pszczele jest pokarm em  la rw  pszczelich. G łów n ie  larw  
matecznych, z których wyrosną matki, czyli kró low e pnia pszcze
lego (popularnie m ówiąc —  ula). M leczko ma postać gęstej prze
źroczystej, lub półprzeźroczystej papki o konsystencji m iodu i sła
bym, charakterystycznym  zapachu. M leczko to produkują pszczo
ły  w  gruczołach m ieszczących się w  g łow ie  i otw ierających się do 
przedn iej części gardzieli. Składem  chem icznym  m leczko przypo
mina m leko ssaków, ale jest bardziej skoncentrowane i posiln iej- 
sze. Entuzjaści pszczelego m leczka zalecali je  dosłownie wszystkim. 
M iędzy innym i jako środek odm ładzający. Obecnie patrzy się nań 
bardziej krytycznie, choć nadal prowadzone są badania w  celu 
ustalenia na jw łaściw szej m etody podawania jego stanów chorobo
wych, w  których m oże działać skutecznie, jak  i  na jodpow iedniej
szych dawek.

bez p rzerw y albo z przerw am i co najm niej przez dwadzieścia 
sześć tygodni (182 dni kalendarzowe) w  ciągu ostatnich dwuna
stu m iesięcy przed powstaniem  niezdolności do pracy.
Jest to tzw . okres w yczekiw an ia  na zasiłek chorobowy. Okres 

ten nie jest wym agany, je że li pracownik stał się n iezdolny do 
pracy z powodu wypadku przy pracy lub w  zatrudnieniu, zacho
row ał na chorobę zakaźną lub jest podejrzany o taką chorobę. 
Okres w yczekiw an ia  nie jest w ym agany rów n ież od b. żołnierza, 
który w  ciągu 30 dni po zwoln ien iu  z zasadniczej służby w ojskow ej 
podjął pracę, a następnie stał się n iezdolny do pracy przed  upływem  
czterech tygodni pozostawania w  stosunku pracy.

Leszek przez chw ilę stał nieruchomo, za
skoczony odpow iedzią, której nie oczekiwał, 
potem dom yślił się, o co znachorow i chodziło, 
i mruknął do s ieb ie :

—  N ie  m ożna mu odm ówić braku „esprit 
d 'apropos” .

Po  przyjeździe do miasteczka opow iedział 
M arysi o spotkaniu i dodał:

—  Muszę się przyznać, że speszył m nie tro
chę, chociaż na taką receptę przecie nie za
służyłem.

—  A le  on o tym  n ie w ie  —  zauważyła.
—  W łaśnie. D iabelnie m nie korciło, by mu 

wygarnąć prawdę. W  ogóle m ęczy mnie ta 
tajemnica. Najchętn iej roztrąb iłbym  wszyst
kim  o naszych zaręczynach. A le  jeszcze nie 
wolno mi. N ie  wolno. Pośpiech mocno po
krzyżow ałby m oje plany.

Toteż starał się nie tylko w  Ludw ikow ie, 
lecz naw et w  Radoliszkach, nie zwracać n i
czy jej uwagi swym i w izytam i. Czasami m o
tocykl zostaw iał przed karczmą lub na pod
wórku u G lazera, handlarza koni, a do skle
pu przychodził piechotą. Zawsze nie tak rzu
cało się to  w  oczy.

W idoczn ie i do Ludw ikow a nie docierały 
nowe plotki, gdyż rodzice nie wspom inali o 
niczym, przeciwnie, przyglądali się życzliw ie  
pracy syna w  fabryce. Do decydującej rozm o
w y  nie wracali, n ie zaczynał je j też Leszek, 
w  obaw ie, że w  jego  n iecierpliwości gotowi 
dopatrzyć się szczególniejszych pobudek.

Pew nego piątku spotkał się znowu ze zna
chorem Kosibą. T ym  razem  w  sklepie. Stary 
rozm aw iał z  M arysią i gdy Leszek wchodził, 
na jego brodatej, w ie lk ie j tw arzy zostały jesz
cze resztki uśmiechu. W idoczn ie był dobrze 
usposobiony ‘i Leszek postanowił skorzystać 
z tej sposobności, by przeprowadzić swój za
m ierzony eksperyment. P rzyw ita ł się z n ie
frasob liw ą życzliwością i od niechcenia za
pytał :

—  Pan z K ró lestw a pochodzi i nie tęskno 
panu za sw oim i stronami?

—  N ikogo tam  nie zostawiłem , to i nie 
tęskno.

—  To dziwne. Ja jestem  jeszcze zbyt m ło
dy  i  mie mam doświadczenia, ale od starszych 
słyszałem, że na obczyźnie m ęczyła ich no
stalgia. Pan je j n ie odczuwa?

—  Czego? —  zam rugał pow iekam i znachor.
—> Nostalg ii —• swobodnie pow tórzył L e 

szek.
—  N ie  —  potrząsnął głową. —  Toż ta  sama 

ziem ia, nie obczyzna.
Leszek nie był jeszcze pew ien i zauważył:
—  No tak, ale ludzie inni, inne obyczaje. 

Zawsze to n iełatw o zaaklim atyzować się.
Znachor wzruszył ram ionam i:
—  W ędrow ałem  po całym  państwie. W szę

dzie m i dom i nigdzie.
I  to nie zadow oliło  Leszka. Znachor m ógł 

sensu nieznanego słowa dom yślić się z całego 
zdania. Należało pytanie zbudować precyzy j
niej.

—  I tu ludzie dla pana życz liw i —  pow ie
dział. —  N ieraz to słyszałem. M a pan dużą 
frekw encję?

Kosiba k iw nął g łow ą:
— Owszem. N a jw ięce j w iosną i zimą. L a 

tem m niej chorują.
Leszkow i m ocniej zabiło serce. Teraz był 

już p raw ie  pew ien, że  dom ysły M arysi były 
słuszne. Dorzucił jeszcze:

—  Zebrałby pan majątek, gdyby nie to, 
że pan ma w idoczn ie aspiracje filantropa.

Znachor albo nie spostrzegł się, że jest 
egzam inowany, albo było mu obojętne, że 
zastaw iają nań pułapkę, gdyż uśmiechnął się 
dobrodusznie:

—  To  nie filantrop ia  —  pow iedział. —  Ot, 
po prostu zależy m i na pomaganiu c ierp ią
cym, a na majątku... nic nie zależy. Panu, 
jako bogatemu, trudno to będzie zrozumieć.

—  A  pew nie —  przytaknął łagodnie zna
chor. —  A le  niebezpieczeństwo będzie ty lko 
wtedy, k iedy człow iek tego nie rozumie, k ie
dy zapam ięta się. .

M arysia w  m ilczeniu przysłuchiwała sir 
te j rozm ow ie i odgadła, że Leszek rozpoczął 
ją  w  ceilu spraw dzenia swoich podejrzeń. 
Teraz nie w ątpiła  j-uż, że  m iała słuszność. 
Znachor Anton i Kosiba na pewno nie był 
prostym  chłopem. Musiał w  swoim  czasie 
otrzym ać wykształcen ie lub też obracać się 
w  środowisku ludzi wykształconych. Do ta
kiego samego wniosku doszedł Leszek.

—  A  dlaczego ?
—  Bo bogactwo otumania. Zdobyw a się bo

gactwo po to, by czemuś służyło, by w  czym
i pomagało. G dy się je  jednak już zdobędzie, 
ono zagłusza wszystko i każe człow iekow i, 
by jemu, bogactwu, służył.

—  C zyli z ro li środka przechodzi do rangi 
celu?

—  A  no tak.
—  Wychodząc z tego założenia, n iebezp iecz

nie jest posiadać cokolw iek w  ogóle, bo czło
w iek  może stać się n iew oln ik iem  je j w łasno
ści?
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nozmowy z czytelnikami **■
Jastrząb Piotr —  Sosnowiec

N ie  jest rzeczą ła tw ą ustalenie 
dokładne danych statystycznych 
tych. Kościołów , o  których pisze 
Pan w  sw ym  liście, gdyż same 
K ościoły  w  różnych okresach cza 
su różne podają dane. W obec 
tego. n ie  ręcząc w  100 proc. za 
pełną praw idłow ość statystyki, 
in form ujem y: Kościół P raw o
sławny w  r. 1970 posiadał 4 d ie
cezje, 216 parafii, 191 duchow
nych, 300 kościołów  i kaplic, o 
koło 460.000 wdemych; Kościół 
PolskokatoLicki ,w r. 1970 skupiał 
25.802 w yzn aw ców , 85 para fii. 98 
duchownych, 85 kościołów  i ka 
plic, 3 kaplice filia ln e ; Staroka
tolicki Kościół M ariaw itów  —■ 
23.755 w yznaw ców , 41 parafii, 33 
duchownych; Kościół Kato lick i 
M ariaw itów  (tzw . odłam  fe lic ja - 
nowski) —  3.545 w iernych . 24 pa
ra fie  i 13 f i l i i  parafialnych, 7 du
chownych m ężczyzn i 35 duchow
nych —  kobiet; Kościół M etodys- 
tyczny —  62 parafie, 35 duchow
nych, 42 pracow n ików  świeckich, 
53 kaplice i dom y m od litw y, 4.155 
w yznaw ców ; Polsk i Kościół 
Chrześcijan Baptystów' —  2.301 
w yznaw ców , 668 sym patyków , 124 
parafie, 69 duchownych i 10 pra- 
cownifców świeckich. Wszys/tkie 
powyższe dane zostały zaczerp
nięte z książki pt. „P ra w o  w e 
wnętrzne kościołów  i wyznań 
nierzym skokatolickich w  P R L ” , o
pracowanej przez ks. W iktora 
Wysoczańskiego, w ydanej przez 
Zakład W ydaw n iczy  „O drodze
nie”  w  1971 i .

Pozdraw iam y

Czytelniczka z l.eopoluowa,
E. S. z K atow ic

Pragn iem y przytoczyć w yjątk i 
z dwóch listów , gdyż ich tematyka 
jest podobna. Czyteln icy narzeka
ją  na pow ierzchowność w iary, 
która u w ielu  ludzi nie ma po
w iązania z życiem  moralnym. 
Szukają przyczyn tego zjaw iska.

„Kochana Redakcjo, m ieszkam 
w  pobliżu rodziny uważającej się 
za w zorow ą rodzinę katolicką, a 
jednak je j członkow ie zachowują 
się jak  najgorsi barbarzyńcy: do
kuczają, krzywdzą, oczerniają 
bliźnich. Do kościoła chodzą przy
kładnie, dzieci uczęszczają na re
ligię, biorą udział w  procesjach, 
są zawsze blisko Pana Jezusa. 
...Po co te nauczania i praktyki 
relig ijne, skoro koło takich dzie
ci przejść spokojnie nie można? 
Czy ich tylko tego uczą, aby u
częszczały do kościoła? N ie  mogę 
tego zrozum ieć; czy w iara nasza 
jest tak słaba, że n iektórzy kato
licy  zachowują się jak  zw ierzę 
ta?”

„D roga Redakcjo, ciągle się mó
w i i pisze o kryzysie w iary  u lu 
dzi. A  skąd ta obojętność re lig ij
na pow sta je? Sami księża tak po
stępują, jakby kp ili sobie ze 
wszystkiego. Czasem w yda je  się, 
że są to ty lko aktorzy! Do kościo
ła idą w  sutannach, a potem  prze
b ierają się po cyw ilnem u, chodzą 
nawet bez koloratek. N aw et za
konnicy przeb ierają się na cyw ila. 
C zy się wstydzą sutanny, habitu? 
M ożna objechać Śląsk wzdłuż i 
wszerz i nie spotkać księdza na 
ulicy.

Druga sprawa to ciągłe nama
w ian ie do Sakram entów św., 
zw łaszcza Pokuty i Kom unii św.

Ludzie tu tak często chodzą do 
Kom unii, jak  do kiosku po za
pałki, a w cale nie są lepsi od 
tych, którzy nie chodzą. K o ło  oł
tarza się kręcą, udają pobożnych, 
a są nieuczciw i, kradną, oszukują, 
pon iew iera ją  innymi. Znam ta
kiego dyrektora, co okrada za ło
gę i zakład, m atkę swą m altretu
je, głodzi, naw et ostatnio w yrzu 
cił ją  z domu, a sam w ie lk i ka
tolik, przystępuje często do K o 
munii św., czym w yw ołu je  sen
sację. Znam też kobiety, które 
uważają, że nie m ają grzechów, 
bo często przystępują do Sakra
mentów, nie kradną, męża nie 
zdradzają, ale w  zakładzie pracy 
„m ordu ją” innych swym i języka
mi, są powodem  starć, zatar
gów, waśni. Na zewnątrz m ili, 
pobożni, lecz skrycie fa łszyw i, za
wistni, niejedną krzyw dę m oral
ną w yrządzili swym  najbliższym . 
Ludzie poznają się na tej obłu
dzie, a tym  samym zaczynają 
stronić od religii.

Prócz tego nie do przyjęcia  jest 
dla dzisiejszego człow ieka udzie
lanie Sakram entów św. za pie
niądze: ślub za pieniądze, pogrzeb 
za pieniądze, chrzest za p ien ią
dze, Msza św. za pieniądze, b ło
gosław ieństwa za pieniądze itd. 
M oim  zdaniem  parafianie pow in 
ni płacić składkę roczną lub m ie
sięczną na utrzymanie kościoła
i duszpasterzy, ale św ięte obrzę
dy pow inno się sprawować dar
mo.

M y w ierzący ludzie świeccy 
chcielibyśm y w idzieć przy ołtarzu 
kapłanów uczciwych, prawych, 
w ierzących i czystych jak k ry 
ształ. a nie cwan iaków  odw a la ją
cych swą duszpasterską robotę i 
ciągnących z n iej zyski na swe 
rozryw k i” .

W  przytoczonych pow yżej dłuż
szych urywkach z dwóch listów  
do redakcji padły poważne zarzu
ty pod adresem zarów no w yzn a w 
ców  jak  i duchownych. K ato licyz
m ow i rzym skiem u w  Polsce od 
dawna zarzuca się pow ierzchow 
ność w ychow ania relig ijnego. I 
to są słuszne zarzuty. Zbyt w ie l
ką w agę kładzie się u nas na 
czysto zewnętrzne praktyk i re li
gijne, m ające często społeczno
-polityczny w ydźw ięk : procesje, 
p ielgrzym ki, obnoszenie obrazów
i św iecy z Rzym u po całej Polsce 
itp., a tymczasem  brakuje w  tym 
głębszych przeżyć duchowych, 
które w p łynęłyby uzdraw iająco 
na moralność postępowania. P o
dobne zarzuty można w ytoczyć 
innym  wyznaniom , choć nie 
wszystkim . Pow ierzchow na re li
gijność w ytw arza  obłudę, fary- 
zeizm , kom ercja lizm  re lig ijn y  tak 
ostro grom ione przez Chrystusa.

Praw dą jest także, że w ielu  
księży la icyzu je się, nie chodzi 
w  sutannach albo przynajm niej 
w  koloratkach. To  jednakże nie 
jest jeszcze sprawą groźna, bo 
można być dobrym, w ierzącym , 
uczciwym  kapłanem, choć cho
dzącym w  cyw ilu. Gorzej nato
miast prezentują się ci kapłani, 
którzy nie m ają szaty duchowej, 
k tórzy lekceważą swych w iernych 
liczą tylko na duże zyski, bawią 
się, piją, gra ją  w  karty, są zgor
szeniem dla ludzi prawych. N ie 
stety, takich księży jest jeszcze 
spora ilość i oni najskuteczniej 
w ym iatają ludzi z kościołów.

Bardzo dziękujem y Czyteln i
kom z Leopoldow a i K a tow ic  za 
te konkretne, prosto z życia w z ię 
te wypow iedzi. N iech przeczytają 
je  tak w iern i, jak  też kapłani i 
niech będą dla nich przestrogą 
oraz pobudką do przeprowadzenia 
rachunku sumienia a potem  zm ia
ny swego postępowania.

Pozdraw iam y 
Ks. E. B.

Po w yjściu  znachora, pow iedział:
—  Wiesz, że to zastanaw iające! Ten  czło

w iek  m yśli o zagadnieniach abstrakcyjnych, 
umie rozum ować logiczn ie i doskonale zna 
znaczenie takich w yrazów , których prostacy 
nigdy nie używają. Dam głow ę, że k ry je  się 
w  tym  rzeczyw iście jakaś tajemnica.

—  A  w idzisz!
—  N ie  o to jednak chodzi m i w  tej chw ili

—  ciągnął Leszek. —  N ajbardzie j zdum iewa 
mnie inna strona tej kwestii. O tóż ten czło
w iek  n iew ą tp liw ie  obdarzony jest dużą inte
ligencją. Przypuśćmy, że dla jakichś, niezna-

M arysia w zię ła  go za rękę:
—  A  widzisz, jakiś niedobry. Obiecałeś mi 

przecie, że nie będziesz się tym  zajm ował. 
N ie  przebaczyłabym  ci nigdy, gdyby z tw o je j, 
a pośrednio z m ojej przyczyny, stryjcia A n to
niego m ogły spotkać jak iekolw iek  przykro
ści.

—  Bądź spokojna, kochanie. Do tego w  żad
nym razie nie dojdzie. Jeżeli naw et coś w y 
kryję, będzie to naszą tajemnicą. Zresztą czyż 
m y mamy teraz czas zajm ow ać się sprawami 
innych? Kochanie! A  jakże z tvm  pam iętn i
k iem ?

nych nam przyczyn, postanowił udawać zw y 
czajn ie chłopa. Musiało mu na tym  zależeć, 
skoro konsekwentnie ży je  jako chłop, p ra
cuje jako chłop, ubiera się i nawet w yraża 
się jak  chłop. I  nagle daje się wciągnąć 
w  przygodną rozm owę, w  której pozw ala mi 
zdemaskować sw oje wykształcenie!... T o  w ła 
śnie jest zupełnie n iezrozum iałe! Jak to. Z ro
bił tyle, by uchodzić za prostaka, zrobił 
wszystko, a daje się wciągnąć w  taką w idocz
ną zasadzkę! To nie trzym a się kupy. W y 
gląda tak. jakby mu nie zależało na dalszej 
maskaradzie. Do licha! Pasjonuje m nie ta 
zagadka.

Przyrzek ła  mu przynieść swój pamiętnik, 
zaniedbany już w praw dzie  od trzech lat, lecz 
stanowiący niem al codzienne kroniki je j ż y 
cia, jeszcze od dzieciństwa.

Podała mu gruby tom  w  płóciennej opra
w ie :

—  Chcę, byś to przeczytał —  powiedziała, 
rumieniąc się. —  A le  proszę cię: N ie  śmiej 
się ze mnie. Byłam  kiedyś bardzo głupiutka, 
a ... nie w iem . czy z b iegiem  lat udało mi 
się zmądrzeć.

(50) c. d. n.
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u m ;nzim  kozioł 
-SYMBOLEM OCZYSZCZENIA 
Z GRZECHÓW

Kiedy Aaron ukończy już obrzęd przebłaga
nia nad Miejscem świętym, Namiotem Spot
kania i ołtarzem, każe przyprowadzić żywe
go kozła. Aaron położy obie ręce na głowę 
żywego kozła, wyzna nad nim wszystkie 
grzechy synów Izraela, wszystkie Ich prze-

stęostwa dotyczące wszelkich ich grzechów, 
włoży je na głowę kozła i każe człowiekowi 
na to przeznaczonemu wypędzić go na pu
stynię. W ten sposób kozioł zabierze ze sobą 
wszystkie ieh winy do kraju jałowego.
(Kpł. 16,20-22)


